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O K A Ż M Y  G Ł O D N Y M  S E R C E !

Fragment inauguracyjnego posiedzenia Ogólno-Polskiego Komitetu Pomocy Zimowej, które odbyto się dnia 28 ub. m. 
a> sali ensamblowej Zamku królewskiego w Warszawie. W fotelach siedzą P. Prezydent R. P. i Marszalek Śmigly- 
Rydz, w pierwszym rzędzie P. Marszałkowa Piłsudska, ks. biskup Szlagowski i inni. A g .  F o t . „ ś w i a to w i d "

Przewodniczący Ogólno-Polskiego Komitetu Pomocy Zimowej min. Ko&ciatkoioski wygłasza przemówienie na posie­
dzeniu Komitetu. A g . F o t .  „ Ś w ia to w id "

w  tych  dn iach  n a  Z aniku w arszaw skim  
odbyło się posiedzenie Ogó 1 no d o ls k ie g o  K o­
m ite tu  Pom ocy Z im ow ej p rzy  udz ia le  około 
500 osób z ca łe j P o lsk i. W śród  obecnych 
znajdow ali się P . P rezy d en t IŁ P., M arsza­
łek Śm igły-R ydz, członkow ie rządu , p. M ar­
szałkow a P iłsu d sk a , p rzedstaw iciele  ducho­
w ieństw a, a rm ji, m iast, sam orządów , p rasy  
■i społeczeństw a.

P rzem ów ienie  spraw ozdaw cze wygłosiły p. 
m in. K ościatkow ski, pod a jąc  do wiadom ości, 
że w roku  ub ieg łym  w ydatkow ano na  P o ­
moc Z im ow ą przeszło 33 m iljo n y  złotych, co 
pozw oliło ob jąć pom ocą 1,742.000 rodzin . N a­
s tępn ie  p. M arszałkow a P iłsu d sk a , ja k o  p rz e ­
w odnicząca K om isji R ew izy jnej w n io sła  
o udzielen ie  ab so lu to riu m  Z arządow i Głów­
nem u. W końcu pow ołano do życia  naczelny 
W ydzia ł W ykonaw czy, o raz  szereg  sekcyj.

N iew ątp liw ie  ap e l K om ite tu  spo tka  się 
z gorącem  przy jęc iem  ze s tro n y  społeczeń­
stw a, k tó re  n ie  poszczędzi grosza, aby, głod­
nym  i  po trzeb u jący m  okazać pomoc, a  przez 
to spełn ić  obyw ate lsk i Obowiązek.
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Wieczorę
tak samo 
ważne jak

PEBECO S p ó łk a  Akcyjna w Poznaniu

j a  io  ć fc u ję  - m ó w i  c z ę s to  r e u -  
m a i y k ,  a  j e g o  p r z e p o w i e d n i a  
j e s t  p e w n i e j s z a  o d b a r o m e i -  
r u .  J u ż  n a  d w a  l u b  j e d e n  d z i e ń  
p r z e d  k a ż d a  z m i a n g p o g o d y ,  
o d c z u w a  s i l n e  b ó le . J a k ż e  c i e r -  

i  o n  w ó w c z a s .  W  ły c h  w y p a d ­
a c h  o d d a j e  T o g a l  r e u m a -  

t y k o m  d o b r e  u s ł u g i .  T o g a l  
u ś m i e r z a  b ó l e  i  p r z y n o s i  
u l g ę .  T o g a l  s t o s u j e  s i ę  p o  
2  t a b l e t k i  3  r a z y  d z i e n n i e .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h .

£

najważniejsze... 
to

MSU-ZEBÓW

NIYEA
— bo czyści dok ładn ie , nie 
naruszając szkliwa zębów ! 
N I V E A pasta  do  zębów  
dzia ła  antyseptycznie, o d ­
świeża znakomicie jam ę ust­
ną i usuwa niem iły zapach 
z ust. Specjalną jej zaletę 
stanow i ła g o d n y  i o rzeź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty d o  zębów  marki NIVEA.

Duża tuba zł.1,50 

Mniejsza zł. 1T—

Zburzone przez artylerję wojsk po­
wstańczych domy w Gijon.

K e y s to n e  — B e r l in .

Likwidacja frontu północnego w Hiszjninji postępuje 
szybko. Zwycięskie wojska gen. Franco, wspomagane 
przez ochotników włoskich posuwają się naprzód, 
likwidując bez trudu gniazda oporu przeciwnika. Nie 
ulega wątpliwości, że punkt ciężkości działań wojen­
nych przeniesie się obecnie na front madrycki i że 
wojska powstańcze uczynią wszystko, aby zdobyć sto­
licę Hiszpanji. Na zdjęciu moment wysadzenia w po­
wietrze przez cofające się wojska czerwone mostu na 

froncie północnym.
P h o to  N Y T  -  P a r y i .

1 U . . . .

K R E M  i P U D E R
T H O -9 A D U I

977  Ź B Ó O Ł E M  M ŁO D O ŚC I C E R YArtylerja rządowa, osłaniająca odwrót czerwonych wojsk.
P h o to  N Y T  — P a r y i .
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1'OW KÓT Z NIESZCZĘŚLIW EJ WYPRAWY W HIMA­
LAJE. Do Berlina pow rócił pro f. T roll, kierow nik w y­
p raw y niem ieckiej na Nanga-Parbat. W szyscy jego tow a­
rzysze ponieśli śm ierć od law in y. Prof. T ro ll zdołał odszu­
kać ich cia ła  i pogrzebać je we w spólnej mogile. Na zdję­
ciu prof. Troll, w ita jący  się z żoną i dziećmi na dworcu 
berlińskim . Yerlag Scherl, Bećlin.

ZARĘCZYNY ARYSTOKRATY. Ks. Michał Radziw iłł 
z O łyki zaręczył się z żydów ką pi Żanettą Suchestow. 
Nazywa się ona z domu Krauz i pochodzi z B orysław ia. 
Przez jak iś  czlas pracow ała ja k o  ekspedjentka w B erli­
nie i tam poznał ją  i poślubił przem ysłow iec Suchestow. 
Z m ałżeństwa tego urodził się synek, który m a obecnie 
osiem  lat. Przed kilku laty Suchestowie rozeszli się. Obec­
nie ks. M ichał R adziw iłł zam ierza syna sw ej przyszłej 
żony adoptować, wobec czego jego rodzina poczyniła k ro­
ki, aby go ubezsamowolnić. H. Springer — Drohobycz.

KIECKO POLSKIE -  
W POLSKIEJ SZKOLE
OOPRZn ZBIÓRKĘ IM  SZKOŁY 
P O L S K I E  Z A G R A N I C A



lejno po sobie następujących miesiącach (np. listopad, gru­
dzień i styczeń) i wpłacając na każdą zł 5.— miesięcznie 
bierzemy udział w  losowaniu premii od 50 .- do 500.- zł 
CO M IESIĄC przez okres 114 miesięcy. Po tym okresie, nieza­
leżnie od premii, otrzymujemy cały zaoszczędzony kapitał 
wraz z odsetkami w  łącznej kwocie zł 600.— za książeczkę

BERLIN-
T0KI0.

Poniżej:
Ambasador japoński w Berlinie hr. Mushakoji, który 
w 1936 r. doprowadził do skutku układ japońsko-nie- 
miecki w sprawie wspólnego zwalczania bolszewizmu, 
opuszcza obecnie Berlin. Na zdjęciu widzimy 'go w to­
warzystwie min. Goebbelsa. A t la n t i c - P h o t o ,  B e r l in .

WDOMUI WSPORCIE
KREM

N I V E A
PIELĘGNUJE SKÓRĘ

f j o L S & ł n !

Po tam fe| stronie progu czyha na 
naszq c e rę  niebezpieczeństw o. Bqdż- 
my zatem  przezorni i nie zapom inaj­
my przed wyjściem wzmocnić skórę 
krem em NI VEA.  Lepiej zawczasu 
zapobiec niż po nlew czasie cierpieć. 
Rano, w ieczorem , po kqpieli a także 
po każdym myciu rqk zaleca się na­
trzeć skórę krem em NI VEA.  
N I V E A  zaw iera EUCERYT, środek 
wzmacniajqcy skórę  i połęgu|qcy jej 
odporność. N aw et podczos nagłych 
przymrozków nie potrzebujem y się 
obaw iać, że skóra nasza odmrozi 
się lub popęka. N IV  E A chroni a  za­
razem  upiększa skórę, zapewnla)qc 
jej młodzleńczq świeżość i jędrność.

Ceno od zl 0,40 do 2,60

Miejscowość Pąoting pod Szanghajem, podpalona po­
ciskami japońskimi. W id e - W o r ld  P h o to , ,  L o n d y n .

Piechota japońska w marszu.
P h o to  N Y T  — PariB .

Z  arawino C hiny, ja k  i J a p o n ja  m'Le w alczą odoso­
bnione, a le  m a ją  sw oich c ichych  'wspólników . P o  
s tro n ie  C hin  s to ją  S ła n y  Zjednoczone A. P., An- 
g lja , Sow iety, F ra n c ja  i H o lan d ja , Ja p o n ję  popie­
ra ją  N iem cy i  W lasii. Natuiralniean bów iem  p rze ­
dłużeniem  osi R zym —B erlin  je s t oś B erlin —T o­
kio. R ep rezen tu je  ona państw a, szuka jące  nowych 
terenów  d la  sw ej e k sp a n s ji im perja lis tyozne j 
i zw raca się  sw ym  ostrzem  praecdwko m ocarstw om  
zasobnym  w ko lonje  i surow ce. 'E to  w y g ra  ten 
g ig an ty czn y  pojedynek , okaże n ied a lek a  p rz y ­
szłość.

V .

r
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Pierwszego dnia 16-tego roku 
ery faszystowskiej Benito Mu­
ssolini dokonał poświęcenia 
nowego miasta Aprilia, zbu­
dowanego na dawnych Bło­
tach Pontyńskich. Na zdjęciu 
Mussolini,. rozdający pomię­
dzy robotników podarki w o- 
becności m. i. min. Rzeszy 
Niemieckiej, Rudolfa Hessa.

K e t /s ło n e  — B e r l in .

W rocznicę 15-lecia „marszu 
na Rzym “ — Benito Musso­
lini osobiście zapoczątkowuje 
prace nad założeniem „ Pałacu 
Liktorskiego" na Foro Mu­
ssolini pod Rzymem, wyty­
czając miejsce na kamień wę­
gielny. la ł  i łu  to  N u t .  L u c e .

fyzeeL(Jjj£ruem> 
z d m u , . . .

w y s t a r c z y  p r z e c i q g n q ć  
p u s z k i e m ,  a b y  s u b te ln y , 
p r z y le g a ją c y  p u d e r  n a d a ł  
P a n i  w y a lq d  ś w ie iy  i p o ­
w a b n y —b y le  b y  to  b y ł, r o ś ­
lin n y , n ie  z a ły k a jq c y  p o r ó w

PUDERABARID

Wspaniale iluminowany zamek św. Anioła w Rzymie, z okazji obchodu we Włoszech
15-lecia ery faszystowskiej. Ed. p. c. -  Roma.

NIE MARTW SIE
SIWE W ŁO SY  U S U N Ą Ć  
Ł A T W O ,  N IED O STR Z E  
G A LN IE OLA OTOCZEŃ  
NIA, BO  B EŻ C U D Z E J  
P O M O C Y . S T O S U J Ą C  
N IESZK O D LIW Y I N IEZA ­
W O D N Y O D S IW IA C Z

W  tym  ro k u  całe W iochy sp ec ja ln ie  uroczyście 
św ięciły  rocznicę m arszu  :na Rzym , k tó ra  zarazem  
była  15-letńią rocznicą e ry  faszystow skiej we 
W łoszech. Z po rządku  rzeczy n ajw iększe  uroczy­
stości odby ły  się w Rzym ie, gdzie n a  Foro  M usso­
lin i staw iło  się  około 100.000 s ta rszy zn y  p a r ty jn e j 
z całego k ra ju , g ig an ty czn e j zaś te j odpravvie 
p rz y p a try w a ły  się niezliczone tłu m y  publiczności. 
W  uroczystośc iach  rzym sk ich  b ra ła  u d z ia ł spe­
c ja ln a  d e leg ac ja  narodow o-soejalistyezna z zastęp ­
cą F iih re ra  m in. H essem  n a  ezele. Szczególny en ­
tuzjazm  w zbudzał widok rannych  leg jonistów  
w łoskich, p rzy b y ły ch  z terenów  w a lk  w H iszpanji 
na  rekonw alescencję  do ojczyzny. K u lm in acy jn y m  
zaś p u n k tem  obchodu 15-lecia e ry  faszystow skiej 
b y ła  w ielka m ow a M ussoliniego, w k tó re j m. i. 
zaznaczył Duce, że I ta l ja  wchodzi w 16-Ły ro k  swej 
nowej e ry  pod tw órczym  znakiem  pokoju . W  dwa 
dni po tych  uroczystościach odbyła  się  in a u g u ra ­
c ja  now ych m iast, w zniesionych w błyskaw icznem  
tem pie  na osuszonych b ło tach  A gro P on tino  
i A gro R om ano — A p rilii  i Gruidónii.



M Y D Ł O  i  K R  E  M
to  i d e a l n e  k o s m e t y k i  d o  p i e ­
l ę g n a c j i  c e r y .  M y d ło  H e r b  a  
o c z y s z c z a  s k ó r ę  i  u s u w a  r a d y ­
k a l n i e  p ie g i, w q g ry  pryszcze  ifp. 
K r e m  H e r c a  c z y n i  c e r ę  d e l i ­
k a t n a  i  s ł u ż y  j a k o  p o d k ł a d  
p o d  p u d e r .  O d ż y w i a  s k ó r ę  
i  z a p o b i e g a  z m a r s z c z k o m .

KA 
OWSKICH.

Cudowny wizerunek Matki Boskiej, znajdujący się od 
poiowy XVIIl-ego udeku w Bramie FJorjańskiej 
w Krakowie, został obecnie odrestaurowany. Zdjęcie 

nasze przedstawia obraz po restauracji.

W  B ram ie  F lo riań sk ie j, w  o łtarzu , zn a jd u je  się 
cudow ny obraz M atk i B osk ie j, zosta jący  pod opie­
ka  T ow arzystw a D obroczynności. K ied y  obraz 
w B ram ie  F lo r ja ń sk ie j um ieszczono, mię da  sie 
ściśle określić ; p rzypuszczaln ie  sta ło  sie  to po 
ro k u  1755. W  k ilk a  la t  później, ja k  m ów ią k ron ik i, 
dziąki p ro tek c ji N. P . M arji z B ram y  F lo ria ń sk ie j,

n \ U « » * K T K

Brama Florjańska i Barbakan. zajęcia Ag. Fot. „Światowid"

K raków  został ocalony od n a ja z d u  rosy jsk iego . 
P ia ło  s ie  to  dlnia 11 s ie rp n ia  1768 r., gdy  po  zaw ią­
zan iu  K o n fed e rac ji B a rsk ie j, M oskale znaleź li sie 
pod m u ra m i m ia s ta  pod dow ództw em  gen. P a n in a . 
Do ob rony  m urów  zgłosiło  sie w szystk iego  12-tu 
m ieszczan, n iezaopatrzonych  a n i iw broń, an i 
w am unic je . Z najdow ał sie w śród  mich M arcin  
Oracew icz. Niiie m a ją c  ku l, u rw a ł guzik  od sw oje j 
czam ary , p o ta rł o obraz M atk i B oskiej w B ra ­
m ie  F lo r ja ń sk ie j i zaw ołał: „N ajśw iętsza  P an n o  
M arjo , b ro ń  n a s  od n iep rzy jac ió ł" . P o tem  nab iw ­

szy n im  rusznice, w ycelow ał i  zabił gen  P a n in a , 
k tó rego  zauw ażył nieopodal B arb ak an u . O d te j 
chw ili d a tu je  sie cześć d la  M atk i B osk iej z  B ra ­
m y F lo rja ń sk ie j, jak o  o p iek u n k i m urów  krakow ­
skich. W  czasach niew oli p rzed  ro k iem  1863 lud  
g rom adził sie p rzed  ty m  obrazem , śp iew ając  p ie­
śni narodow e, m. in . „Boże coś P olskę-." Dziś 
obraz ten  odnowiono. W  najb liższym  czasie w róci 
on n a  sw oje daw ne m iejsce w B ram ie  F lo rja ń sk ie j 
i bedzie w dalszym  c iąg u  przedm iotem  ad o rac ji 
ze s tro n y  pobożnych rzesz K rakow a.

idę  zim na i słoty — 
którym tak ła tw o  z a p a d a m y  na  k a ­
ta r  lub grypę. N ie wszyscy jesżcze 
w iedzę, że istnieję środki, które 
chronię od  tych przykrości jesien­
nej pory. Płukanie jam y ustnej i 
g a rd ła  eliksirem VADEMECUM, 
środkiem  profilaktycznym , obroni 
nas przed częstymi zachorzeniam i 
na  jesieni. Bakteriobójczy eliksir 
VADEMECUM, dzięki swym spec­
jalnym  w łaściwościom  antysep- 
tycznym, niszczy w zarodku  wszel­
kie m ikroby w jam ie ustnej i 
gard le; o d d a je  rów nież n ieoce­
nione usługi przy o p arzen iach , 
jako środek o d  potu i ogólny 
środek orzeźw iający. Jedyny elik­
sir nag rodzony  złotym m edalem  
na  w ystaw ie Higieny w Paryżu.

E L I K S I R

Y A D E M iC U M

EAU DE COLOGNE  
PERFUMY.PUDER

środki piękności 
w yróżniane przez 
w ytw orne panie



P O L S K A  W YPR A W A  
N A  G R E N L A N D J Ę

Pisklęta małej mewy „trójpalczastej" w gnieździe.
F o t . S .  S ie d le c k i  — G re n la n d ja .

lądolodu  w okolicy f jo rd u  A rfe rs io rfik . T eren  dz ia ­
łan ia  ekspedycji^ został w y b ran y  przez d ra  A leksan­
d ra  K osibą n a  podstaw ie jego dośw iadczeń, zebra­
nych  w r. 1934, k iedy to  — ja k  to ju ż  wyżej w spom nie­
liśm y — w ykonyw ał w raz z d u ń sk ą  ek sp ed y c ją  In s ty ­
tu tu  Geozoficznego pom iary  geodezyjne wzdłuż za­
chodnich  w ybrzeży G ren land ji. Członków polskiej 
w ypraw y  było siedm iu, a  to : d r  A leksander K osiba, 
k ierow nik  w ypraw y, k tó ry  o b ra ł sobie dział badań  
g lacjo log icznych  — inż. S te fan  B em adzikiew icz, s ta r ­
szy a sy s te n t P o litech n ik i W arszaw sk ie j, pozatem  
uczestn ik  dwóch w ypraw  n a  S pitzbergen , da le j do 
g ó r K aukazu , prezes Polsk iego  K lu b u  W ysokogór­
skiego; m ia ł on za zadan ie  ogólną o rgan izacją  wye­
kw ipow ania w y p raw y  i  p rzeprow adzan ie  zdjąć f i l­
m ow ych — d r  A nton i Gaweł, geo log-petrograf, a sy ­
s ten t Z akładu  M inera log ii i P e tro g ra f ji  k rakow ­
skiego U n iw ersy te tu , k tó ry  p rzeprow adzał b adan ia  
geologiczne i pe tro g raficzn e  — m gr. A lfred  Jah n , 
m orfolog, w spółpracow nik  In s ty tu tu  G eograficznego 
lw ow skiego U n iw ersy te tu ; p rzeprow adzał on b ad a­
n ia  nad  genezą i ch a rak te rem  form  te ren u  n a  przed­
polu lądo lądu  i obserw acje nad te rm ik ą  pow ierzch­
niow ych w arstw  ziem i — d r  R udolf W ilczek, b o ta ­
nik, b. a sy s te n t p rof. K ulczyńskiego  z U n iw ersy te tu  
J a n a  K azim ierza  we Lwowie, k tó ry  za ją ł sią zagad­
n ien iam i flo rystycznem i — m jr. A ntoni Rogala- 
Zaw adzki, k ierow nik  fo togram etrycznego  oddziału 
W ojskow ego In s ty tu tu  K artog raficznego , uczestnik 
polskiej w ypraw y  n a  Sp itzbergen  w r. 1934; zada­
niem  jego  by ły  p o m iary  fo togram etryczne, przy- 
czem w ykonał on m apą 200 km 2 te ren u  dotychczas 
n ieopracow anego — i w reszcie S tan is ław  Siedlecki, 
s tu d en t geologji n a  w arszaw skim  U niw ersytecie, 
uczestn ik  polskiej w ypraw y  Roku P o la rn eg o  na  w y­
spą N iedźw iedzią w r. 1932/33, a pozatem  uczestn ik  
dwóch po lsk ich  ekspedycy j n a  S p itzbergen ; w ykony­
w ał on te  obserw acje  m eteorologiczne, o raz b ad an ia  
nad  osadzaniem  sią m a te r ja łu  .skalnego p rzed  czo­
łem lądolodu, sp ływ ającego  do m orza.

K oszta  w ypraw y poniosły  m in is te rs tw a  i polskie 
tow arzy stw a  naukow e w sum ie około 25.000 zł, prócz

Dr. Aleksander Ko­
siba, kierownik eks­
pedycji polskiej na 

Grenlandję.

Cichy wieczór rozcią­
ga nad pociętym fjoi- 
dami lądem Grenlan­
dji barwną zasłonę 
zmroku, który jest 
pierwszym zwiastu­
nem nadchodzącej 

nocy.

Mjr. A. Zawadzki, kartograf ekspedgeji, na stanowisku pomiaro- 
W em  na Grenlandji. F o t .  S ie d le c k i ,  G re n la n d ja

T  ajemuice krajów polarnych już oddawna interesowały 
ludzkość. Wszystkie prawie kraje cywilizowane wysyłały i wysyłają swoje ekspedycje w kraje podbiegunowe — eks­
pedycje, wyposażone niezwykle starannie we wszelkiego 
rodzaju przyrządy, potrzebne do badania tamtejszej konfi­guracji terenu, warunków atmosferycznych, rozwiązywania 
zagadnień florystycznych, badania fauny itp. Ostatnio i Pol­ska, po uzyskaniu swej niepodległości, zacząta samodzielnie 
prowadzić badania polarne — czego wyrazem m. in. była 
ostania wyprawa polska na Grenlandją pod kierownictwem 
dra Aleksandra Kosiby, uczestnika wyprawy duńskiej do tego kraju w r. 1934.

Polska naukowa wyprawa na Grenlandją w r. 1937 praco­wała na skraju lądolodu środkowo-zachodniej Grenlandji, 
przeprowadzając badania w zakresie geologji, glacjologji, 
meteorologii i botaniki oraz wykonując szczegółową mapą

Obóz wyprawy polskiej na lądolodzie w Grentandji.
F o t . S .  S ie d le c k i  — G re n la n d ja .

tego zaś wiele firm hamdlowych i przemysłowych 
ofiarowało bezinteresownie swe wyroby na cele wyprawy.

Polska wyprawa na Grenlandją osiągnąła niezwy­
kle poważne rezultaty badań i przyczyniła sią wal­nie do postąpu wiedzy o jednym z najbardziej taje­mniczych krajów polarnych, jakim jest dotychczas 
Grenlandja', skuta na całej prawie swej powierzchni w okowy Białego Mrozu. (c.)

Fragment czoła lą 
dolodu, spływającego 

d-o fjordu.
F o t. S .  S ie d le c k i  — 

G r e n la n d ja .

W okresie tarta ryby, zwane przez Eskimosów „ang- 
magssat“, wiedzione dziwnym instynktem, cisną się na 

skaliste brzegi Grenlandji i tu giną masowo.
Fot. S . Siedlecki — Grenlandja.



Spój­rz m y n asze rę c e sw ina iad czą  o n e  o

n aszy m  c h a r a k te r z e .  C z y  są s p ra w ie d liw e  ? C zy  

są  b ia łe , g ła d k ie  i p rz y je m n e  ? C zy  t e ż  s z o r s tk ie ,

c z e r w o n e  i n ie m iłe  w  w y g lą d z ie  ? R e g u la rn e  s to s o w a n ie

w sp a n ia łe g o  p r e p a r a tu  E liz a b e th  A rd e n  H a n d -O -T o n ik  czy n i c u d a  n a w e t 

je ż e li c h o d z i  o  r ę c e  n a jb a rd z ie j  z a n ie d b a n e . N a leży  u ży w ać  te g o

o d św ie ż a ją c e g o  g ę s te g o  p ły n u  t a k  sa m o  r e g u la rn ie ,  ja k  r e g u la rn ie  

m y jem y  rę c e , a w ó w c z a s  b ę d ą  o n e  z a w s z e  w  n a jle p sz y m  s ta n ie , g ła d k ie  

i m ię k k ie , ja k  s o b ie  t e g o  ż y c z y m y . C z y  pa lce  n a sz e  są z n ie k s z ta łc o n e  

z  p rz y c z y n y  s z o r s tk ie g o  n a s k ó rk a , lu b  p o ła m a n y c h  p a z n o k c i ? .P r e p a r a t  

N a il-O -T o n ik  u d e lik a tn ia  n a s k ó re k  i z a p o b ie g a  k ru c h o śc i p a z n o k c i. 

Hand-O-Tonik dwie wielkości zl. 12,50 i zl. 22,50 Nail-O-Tonik zl. 6.-

L O N D O N  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T  W I

Z G O N
Ś. P. GEN. 
D0WB0R-

MUŚNICKIEGO.

Historyczna foto­
graf ja, przedsta­
wiająca moment 
składania przysię­
gi przez gen. Dow­
bor - Mnśnickiego, 
jako głównego do­
wódcy wojsk wiel­
kopolskich,na pla­
cu Wolności w Po­
znaniu w dniu 

29. I. 1919 r
A g . F o t . „ Ś w ia to w id * *

fy/Arr żelatyną
Hueloną

d-m O S T K H ł k
Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oełkera pt. „Do­
bra gospodyni piecze sama" jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych i księgarniach Cena obniżona 30 groszy

W majątku Batorowo pod Poznaniem zmarł dnia 27 
października b. r. ś. p. Józef Dowbor-Muśnicki, gene­
rał broni w st. spocz., b. dowódca pierwszego korpusu 
polskiego, b. główny dowódca wojsk wielkopolskich 
i prezes honorowy Stowarzyszenia Dowborczyków. 
Pochowano go na cmentarzu w Baborowie. Cześć pa­

mięci dzielnego żołnierza!
F o to  „ S ztu ka * * , P o z n a ń



C H A N E L
GILLETTE

“z jed n ej sztuki ” 

A R ISTO C R A I

E C H A  D N I A  
ZA D U SZN E60

P E R F U M Y

W O D Y  T U A L I
I

W  ub. poniedziałek  ludność stolicy 
złożyła hołd  po leg łym  w w alkach  o 
wolność i n iepodleg łość Polsk i. K u lm i­
n acy jn y m  puniktem tych  uroczystości 
b y ł w ieczorny pochód na  g rób  N iezna­
nego Żołnierza. A pel P o leg łych  odczy­
ta ł  gen. Górecki, poczerni S trze lcy  za­
p a lili stosy . N a zdjęciu  gen. G órecki 
i w iceprezes O łp ińsk i s k ła d a ją  w ieniec 
na  grobie  N ieznanego Żołnierza.

Z q d a j c i e  w s k l e p a c h  
d e m o n s t r a c j i  a p a r a t u  
G ILLETTE-A RISTO CRA I

Z a spokój duszy ś. p. M arszałka  Jó zefa  P iłsudsk iego  odbyło sią  dnia 
2 b. m. w B elw ederze u roczyste  nabożeństwo, w którem  w zią ł u d z ia ł P. 
P rezy d en t R. P . w raz  z p. M arsz. P iłsudską , M arsz. R ydzem  - Śm igłym  
i p. p rem jerem  gen. S k ładkow sk im, pozatem  by ły  reprezen tow ane l'cz- 
n ie  najw yższe w ładze Rzeczypospolitej, ta k  cyw ilne, jaik i w ojskow e 
N a zdjąciu  P . P rezy d en t R. P . p rzybyw a w raz z M arszałkiem  Śm igłym - 
R ydzem  i p. p rem jerem  Składkow skim  na  nabożeństw o do B elw ederu.

— — — ' 88S

W  G dyni w a u li P aństw ow ej Szkoły M orskiej, odbyła sią  w D zień Zadu 
szny  u roczysta  a k a d e m ja k u  czci trag iczn ie  zm arłego gen. G u staw a Orliez- 
D reszera. N a zd jąciu  fra g m e n t a u li P aństw . Szkoły  M orskiej w  czasie aka- 
dem ji. W  pierw szym  rządzie widoczni p rzedstaw iciele  w ładz sam orządow ych 

i  w ojskow ych, z p. kom. R ządu Sokołem , kom andorem  F ran k o w sk im  i in ­
nym i na CZele. F o t . B . L e m a ń s k i , G d y n ia

P R Z Y S P I E S Z A  

G O L E N I E -

O to  a p a ra t  .z  jednej sztu­
k i' w  pięknym niklowanym 
pudełku, co  zao szczęd za  
ra n o  s tra tę  czasu  i kłopoty. 
O d k rę ć  -  otwarty, co po- 
z w a l a  n a  z a ł o ż e n i e  
w zg lęd n ie  z a m i a n ę  n o ­
żyka. Z ak ręć  i a p a ra t  goto­
wy jest do wyśmienitego 
golenia. N ic się w nim nie 
ro zb ie ra , nic się nie ro z­
kłada.



„ W s z y s tk o  nam  dałeś, oo dać m o­
głeś P an ie"  — śp iew ał n am  k iedyś 
Z. K rasiń sk i, a  pow tarza ł te  słow a 
z dziękczynieniem  po lsk i m yśliw y, ro ­
biąc p rzeg ląd  m ieszkańców  ojczy­
stych lasów, pól i1 m oczarów. N a  k a r ­
tach  h is  to r ji  polskiego p ra w a  łow iec­
kiego od najdaw n ie jszych  czasów n a ­
tra f ia m y  n a  liczne w zm ianki o g ru b e j 
zw ierzynie  łow nej. W  ak tach  k siążą t 
m azow ieckich zn a jd u jem y  n a s tę p u ją ­
cy p rzy  w ilej, udzielony  M ichałow i de 
Z iem iańezye ze wsi Z ato ry : „T erram  
in longum  et la tum , v en a tio n ib u s qua- 
rum cum ąue fe ra ru m “... n ad a je  ła sk a  
m onarsza  z dodatk iem : „een tau ris  et 
tig rid is  excqptiis“. T y g ry sam i tym i 
by ły  n iew ątp liw ie  ry sie . Ozaeki, p i­
sząc o po lsk ich  i  litew sk ich  p raw ach  
podaje, że późniejsze przyw ile je , n ad a ­
w ane w  X V  w ieku, w y łącza ją  także 
ry s ia  z pod polow ania  sz lach ty  i w ie l­
możów, a  pozostaw ia ją  go w yłącznie 
uciesze m yśliw sk ie j króla.

D rap ieżny  ten  zw ierz zam ieszkiw ał 
ongiś obficie k ra in ę  naszą ; fu tro  r y ­
s ia  było najdroższem  po sobol o w em, 
a  sk ó ra  jego m ia ła  rów nież zastoso­
w anie w w ojsku. W ładysław  S y ro ­
kom la w „Córce P iastów " pisze, że 
w ojsko k sięc ia  litew skiego  T ro jd en a  
ta k  było, ub rane :
„W  niedźw iedzich szubach, kud łam i

do góry,
P rzy  bokach trą b a  i  s iek ie ra  wisi, 
W  ręk ach  oszczepy, korbaicze, k o stu ry , 
A zam iast czapki łeb w ilczy lub rysi.

D ziś S ta ty sty k a  lasów  państw ow ych 
(innej jeszcze n ie  m am y) w ykazu je  223 
ry si, w tern 90 sz tuk  zam ieszku je  P u sz ­
czę B iałow ieską; 25 sz tuk  ży je  w  m a­
ją tk u  państw ow ym  K rzyw oszyn, zaś 
inne D y rek c ję  Lasów Państw ow ych  
liczą go: Ł uck 8 sztuk, W ilno  30 sztuk , 
zaś D y rek c ja  lw ow ska w ykazu je  70 
sztuk tego najw iększego kota, zw ane­

go także ostrow idzem  d la  bystrego  
w zroku. Oczywiście, nlie m ożem y dziś 
porów nyw ać daw nego ilo s tan u  ry s ia  
z obecnym . Za w zrostem  ludności 
w k ra ju , sz ła  niezaw sze o p a trzn a  trz e ­
bież w ielk ich  obszarów  leśnych, co 
spow odow ało znaczne zm niejszen ie  się 
terenów , zam ieszkałych  przez ry sia . 
W reszcie w ie lk i w pływ  na  redukc ję  
ilości ry s i w yw arło  niepoham ow anie 
do n iedaw na  jeszcze tęp ien ie  tego 
ko ta  w szelkim i sposobam i jak o  śm ie r­
telnego w roga dzik iej i  dom owej zwie­
rzyny .

R yś je s t stw orzeniem  krw iożerezem , 
niebezpiecznem  d la  zw ierząt ,i ludzi. 
W7 zw ierzostan ie czyn i is tn e  sp u s to ­
szenia; pożera  w szystko: m yszy i ża­
by, w iew iórk i i zające, c ie trzew ie i  b a ­
żan ty ; lo tny, ja k  ten  n ieu ch w y tn y  
cień, p rzem ierza  w ie lk ie  ob szary  le ­
śne, „czai s ię  ja k  cisza — pisze St. 
W itk iew icz w „N a P rzełęczy" — i  z ja ­
w ia  się  ja k  k rw aw a b łysk aw ica  m ię ­
dzy s tad k am i saren". A tak u je  też ry ś  
je len ie  i  łosiia i  spo ro  szkód poczynił 
w śród b y d ła  domowego, a  szczególnie 
kóz i owiec, sp ra w ia ją c  is tn e  rzezie. 
P o s tęp u je  ja k  kot, nde gonti zdobyczy, 
ty lko  się p o d k rad a  pod n ią  i jednym  
skokiem  rzu ca  się n a  szyję, by  p rz e ­
gryźć  tętn icę. B ardzo często p o lu je  je ­
d y n ie  d la  sw ej naitury  zbó jeck ie j; 
znajdow ano potóite owce, z k tó re j żad­
nej n ie  nadpoczął, ch ę tn ie  n a to m ia s t 
i chciw ie p ije  św ieżą krew  sw ej o f ia ­
ry . W  jedzen iu  je s t w y b red n y  i w y­
b ie ra  oo najlepsza  kąsk i, re sz tę  p rz y ­
k ry w a  tra w ą  i liśćm i, lub  śniegiem  
w zim ie, lecz do n ie j ju ż  n ie  pow raca, 
chyba w w ypadku  nadzw yczajnego  
głodu. W  osta tecznej po trzeb ie  pożera 
także psy  domowe. O saczony przez nie 
w leslie, k ład z ie  saę n a  g rzb ie t i  ła p a ­
m i uzbro jonem i w p azu ry  rozdaje  
k rw aw e ciosy; wówczas też s ta je  
się niebezpiecznym  d la  m yśliw ego.

T Y G R Y S
P O L S K I C H  L A S Ó W .
K ro n ik i m yśliw sk ie  n o tu ją  też 
śm ierte ln e  sp o tk an ia  ludzi z tem  
w idm em  m rocznych lasów , a  gdy 
m a „z drzew a skoczyć w oczy m y­
śliw em u" — to ja k  p isze A. M ic­
kiew icz:
„W ydym a się  kłębuszkiem , m ru ­

czy, k rw aw e ślepie 
W yiskrzą, w ąsy ru sza  i ogonem  

trzepie".
N iezbyt to m iły  gość w obcow a­

niu... Za dn ia  p rzebyw a ry ś  w  k ry ­
jów ce tam , gdzie go dzień zastał. 
C hętn ie  k ry je  się w jam ach  bor- 
suczych. P o lu je  ty lk o  nocą, z w y­
ją tk iem  czasu parzen ia  się, kiedy 
i  w dzień  w ychodzi na łowy. Ma­
jąc  doskonały  w zrok oraz w ybor­
n y  słuch, je s t podw ójn ie  n iebezpie­
czny.

R yś, ten  niiepochw ytny i  ta je m ­
niczy duch puszczy, k ró lew ska 
zw ierzyna, należy dziś do zw ierząt 
rzadk ich ; a  chcąc go ochronić od 
całkow itego w yniszczenia, w zięła 
go po lska  u staw a  łow iecka w  opie­
kę, mjimo 'szkód, ja k ie  w yrządza 
w lasach. Po low anie na  miego do­
zwolone je s t ty lko  w styczn iu  i lu ­
tym . J e s t  on obok łosia i niedźw ie­
dzia n a jcen n ie jszy m  objek tem  na­
szego łow iectw a, jednakow oż sp o t­
kan ie  się z n im  należy  do p raw dzi 
w ie rzad k ich  uśm iechów  łaskaw ej 
F o rtu n y . B ardzo  tru d n o  go trop ić, 
gdyż c iąg le  się  włóczy. W obec te ­
go, specja lnego  polow ania na  ry sie  
praw ie  n ig d y  się  niie urządza, 
a  upolow ać go imożna ty lko  dzięki 
szczęśliw em u przypadkow i sp o tk a ­
n ia  się  z nim , lub  w tedy, gdy  od­
nalazłszy  jego  świeży trop , puści­
m y psy. Sam em u należy wówczas 
zająć  stapow isko  na  przesm yku, 
gdtyż ry ś , podobnie ja k  lis, w y m y ­
ka się  do linam i, lub  też p rzem yka 
się nad gęsto  poroslem i brzegam i 
błot.

Obecny s ta n  ry s i w ysta rcza jący  
je s t d la  nas, a  n aw et stać  nas na 
p rezen t d la  obcych. P re m je r  Rze­
szy G oering  b ra ł k ilk a  ra z y  u dzia ł 
w rep rezen tacy jn em  polow aniu  w 
B iałow ieży, lecz dopiero w m arcu 
tego  roku  upolow ał dw a w y tęskn io ­
no ry sie .

Daw ne, dość częste polow ania na 
ry sie  stw orzyły  od ręb n ą  te rm in o ­
log ię  łow iecką: eieczka lub m a r­
cow anie — to czas popędu płciow e­
go; fu tro  (suknia) — to sk ó ra  w raz  
z sierśc ią ; łap y  — nogi; m iau k  — 
głos sam icy, w y raża jący  chuć; sa ­
dzić — szybko uciekać; szn u ro ­
wać — chodzić powoli; ślepie — 
oczy; w ia tr  — węch itd . Z nana je s t 
m yśliw ym  n astęp u jąca  czynność: 
świeżo upolow anego ry s ia  w iesza 
się za tylnie nogi, a  do łba  uw ie­
sza się kam ienie, ab y  się  w ycią­
g n ą ł ja k  s tru n a ; wówczas cen tk i 
n a  fu trze  w y stęp u ją  w yraźnie . 
Czynność tę o k re ś la ją  m yśliw i sło­
w am i „wziąć ry s ia  ma stru n ę" .

O daw nej popu larności ry s ia  na 
ziem iach naszych  św iadczą także 
s ta re  przysłow ia . Oto k ilk a  z n ic h : 
Poznać sobola po włośile, a  ry s ia  
po pazurach . — R yś ze psa  n ie  bę­
dzie. — Strzeże się tego ja k  p ięk­
n y  ry ś  b ło ta . — Soból za  stół, ryś 
przed stó ł, a  z b a ran em  za piec. — 
Lew nie  ry s ia , leicz lw a rodził

Człek często m y ślą  w  daw ne dzie­
je  goni... Śni m u się ra p so d ja  ta ­
jem niczych  borów i  puszcz n a ­
szych, napełn ionych  zgiełk iem  m y­
śliw ych, m uzyką psów  i  p rz e s tra ­
chem  różnorakiego  zw ierza. Szum i 
Puszcza B iałow ieska i Budmicka, 
szum i bór tucho lsk i i n ęcą  m atecz­
n ik i karpackie..., ja k  za daw nych 
lat... Żubr, łoś, jeleń , niedźwiedź, 
ryś... ja k  za daw nych lat...

„W szystko n am  dałeś, co dać m o­
głeś Pan ie".

Jó zef W lad. K oby lańsk i.

■«/> m



Z WIZYTA U WETERANÓW Z 1863 R.
W  K A L I S Z U .

F or. J ó ze f P ó lro ln ic za k , w eterun  
z 1863 r.. za m ie szka ły  w  K aliszu

vv K aliszu  m ieszka trzech 
w eteranów  z r. 1863. Postac ie  
ty ch  bohaterów  w w alce o wol­
ność P o lsk i znane są całem u 
K aliszow i, k tó ry  otacza je  pet 
nym  szacunkiem  i syfmpatją.
Ja k o  pierw szego odw iedzam y 
p. W ładysław a O toekiego, Li­
czącego obecnie 93 la ta . P.
O tocki je s t  jeszcze pełen  życia 
i, k rz ą ta ją c  sic żwawo po po­
koju , opow iada nam  o swym 
udziale w P o w stan iu . Pochodzi 
on z rodziny  ziem iańsk ie j z S ie­
radzkiego, n a u k i jed n ak  pobie­
r a ł  w P io trkow ie. Będąc ucz­
n iem  w tam tojszem  g im n az ju m  i m a ją c  la t  18, w stą ­
pi! w raz  z ko legam i do tw orzącej sie p a r t j i  p o w stań ­
czej, pod dowództwem  u rzęd n ik a  m a g is tra tu  w P io trk o ­
wie, Stepow skiego. P a r t ja  ta  ud a ła  sie do R adom ska, 
celem zdobycia b ron i u s tac jonu jącego  tam  garn izonu  
rosy jsk iego . Do R adom ska jed n ak  n ie  doszła, gdyż 
w y n ik ła  po tyczka w pobliżu R adom ska w m a ją tk u  
Jedlinie. D ziw nym  zbiegiem  okoliczności, w łaśn ie  pod­
czas te j potyczki, we dworze znajdow ała sie m łodziu tka 
p an ienka, J a d w ig a  M ikulska, k tó ra  w przyszłości zo­
s ta ła  żoną p. O toekiego, ówczesnego uczestnika, potyczki. 
P . O tocka opow iada nam , iż  z okien dw oru w idziała  
w alczących, w k tó rych  szeregach  znajdow ał sie n ie­
znany je j wówczas p rzy sz ły  mąż.

P o  rozproszeniu  te j p a r t j i ,  p. O tocki w stąp ił do p a r t j i  
pod dowództwem  O ksińskiego. O ddział ten  b y ł znacznie 
lep iej uzbro jony , a ponad to  dow odził nim  b y ły  w oj­
skowy. Z nalazł sie  on w decydu jącej w alce pod K ru ­
szyną, przyczem  pow stańcy  otoczeni zostali przez 
p rzew ażające siły  M oskali i u leg li przem ocy. I  znów 
p a r t ja  ta  zosta ła  rozproszona. W ielu  pow stańców  zgi­
nęło w bitw ie. P . Otocki, po rozproszeniu  p a r tj i ,  został 
przez swego ojca z pow rotem  oddany do g im nazjum .

D rug im  w eteranem  z r. 1863 je s t p. L udom ir C hoj­
now ski, liczący obecnie 94 la ta . P . Chojnow ski, po ukoń­
czeniu szkół kalisk ich , zaczął stud jow ać  w p rzy g o to ­
waw czej szkole do Szkoły G łów nej w W arszaw ie. T u ta j 
ze tknął sie z k o n sp iracy jn ą  p ra c ą  przedpow staniow ą, 
należąc do ta jn e j o rg an izac ji p a tr io ty c z n e j. Zkolei p. 
Chojnow ski u d a je  sie do P u ław , gdzie w stęp u ję  n a  w y ­
dział m echaniczny tam te jszeg o  In s ty tu tu . I  tu ta j  ró w ­
nież is tn ie je  p rzedpaw stan iow a konsp irac ja . P . Choj-

P por. W  ła d y  sim o O tock i, w e teran  
z 1863 r., za m ie s zk a ły  w  K aliszu .

F o ł. J .  J a c k o w s k i ,  K a l i s z .

now ski bierze w miej czynny 
u dzia ł i  w chw ili w ybuchu 
-powstania, na rozkaz o r­
g an izac ji jedzie  w rodzinne 
s tro n y  do W a r t y - D o b r e j ,  
aby  tu ta j  w stąp ić  w szeregi 
oddziału pow stańczego. Od­
dział te n  s tacza  p ierw szą u ta r  
czke ze s tra ż ą  g ran iczn ą  w la ­
sach B roniszewickich, a  n a s tę ­
pnie dołącza sie do p a r tj i  pod 
dowództwem P arczew skiego. 
J a k  zaznacza p. Chojnow ski, 
w sku tek  n iedom agać służby  
w yw iadow czej, p a r t ja  ta  zo­

s ta ła  otoczona przez Moskali: pod w sią R u d n ik i koło 
W ielun ia , gdzie też  doszło do m orderczej b itw y. S iły  ro­
sy jsk ie  w ynosiły  8.000 żołnierzy, podczas gdy  p o w stań ­
ców było zaledw ie 2.400. W  krw aw ej b itw ie  zginęło 
300 pow stańców , pozostałych rozproszono i w zięto do 
niew oli. W  b itw ie  te j b ra t rów nież udzia ł b ra t  p. C hoj­
nowskiego, S tan isław . O pow iadając szczegóły w alki, 
p. C hojnow ski zaznacza, iż będąc ciężko ra n n y  w  nogę. 
po p o rażce  udał s ie  na  pole bitw y, aby  poszukać w śród 
zab itych  zwłok sw ego b ra ta . R yły bo przeżycia pełne 
grozy, zwłaszcza, że pola b itw y p ilnow ali M oskale. N ie 
znalazłszy zw łok b ra ta , k tó ry , ja k  sie później okazało, 
by ł w zięty do niew oli, p. C hojnow ski u k ry w a ł sie w ch a­
cie jednego  z w ieśniaków , lecząc odniesione ran y .

T rzecim  pow stańcem , m ieszkającym  w K aliszu , je s t 
p. Józef P ó lro ln iczak , liczący  obecnie la t  97. P ó łro ln i 
czak pełn ił obow iązki ogrodnika w dobrach h r. B iliń ­
skiego w pow. konińskim . M łody ogm dnik  chow ał broń 
dla pow stańców , p rzem ycaną z zaboru prusk iego  w p i ­
w nicach i c iep la rn iach  pałacu . Nocą p rzychodzili do 
pa łacu  pow stańcy, o trzy m u jąc  broń z rą k  ogrodnika. 
N astępn ie  p. P ó lro ln iczak  w stąp ił do p a r tj i  Taczanow ­
skiego, b iorąc u dzia ł w w alce pod Grodźcem, gdzie 
p a r t ja  została  rozproszona. H asiem  p a r tji  było: „Dzieci, 
baczność!" J a k  dodaje p . Pólro ln iczak , podczas owej 
b itw y pod Grodźcem, kiediy kieska była już  n ieu n ik ­
niona, udało  m u sie  sk ry ć  pod mostek i dzięki; tem u 
u n iknąć  niewoli. Dodać tu  jeszcze należy, iż w eteran  
ten, k tó ry  z zam iłow ania je s t ogrodnikiem , pom im o 
sw ych podeszłych la t  do dziś dn ia  p racu je  w ogrodzie, 
czując sie jeszcze zupełn ie  dobrze. (K).

A rtu r  G rottger: „N o ttu rn o “ ( po  b itw ie  
w  1863 r.).

L . O b e r h a r d  —, L tu ó u t.

Por. L u d o m ir  C h o jn o w sk i, w e teru n  z 1863 
ro k u , za m ie szka ły  w  K aliszu .

Nie wystarczy czytać
t r z e b a  p r e n u m e r o w a ć

Ś W I A T O W I D A “

n a j ł a d n i e j s z ą  p o l s k ą  i l u s t r a c j ę

M iesię czn ie  ty lk o  z ł. 2 .2 0

O ftsetw G w dt jm & iŁelc jio iiilu Ł  
X a M tota -  itae& a ą u u h o c!

W okresie szkolnym organizm dziecka musi sprostać ciężkim 
zadaniom. — Nietylko wysiłek umysłowy, przebywanie w murach 
miasta, w zamkniętych salach szkolnych, ale również wyczer­
pujący proces wzrostu i rozwoju... Dbać o to, by ten wielki 
wysiłek nie podkopał organizmu dziecka —to zadanie rodzicóŵ

FILIŻANKA OVOMALTYNY 
CODZIENNIE NA ŚNIADANIE

t o  p o m o c  n i e z a w o d n a .

Ovomaltyna doprowadza do organizmu dziecka życio­
dajne witaminy, sole mineralne i wapno dla budowy 
silnych kości, rozpuszczalne węglowodany dla tworzenia 
energji do pracy i zabawy, lecetynę dla ożywiania ko­
mórek nerwowych, diastazę dla ułatwienia trawienia — 
krótko: dostarcza najszlachetniejszego budulca wzrostu 

i rozwoju, czyoi organizm' silnym i odpornym.

D la  Tw ego d ziecka  w ieczór  i  zrana  
O vo m a ltyn a  za w sze  w skazana .

O y O M A I f l l E



i PANI
W WIECZOROWYM STROJU.

D roga  m oja Oleńko!
Otóż nie Byłam na balu , a  je d n a k  m ia łam  sposobność 

p rzy jrzeć  sie P a ry żan k o m  w tu a le tao h  balow ych. B yło  to 
podczas w ystępu  recy tacy jn eg o  znakom itej a r ty s tk i d r a ­
m atycznej Ceoile Sorel. W tajem niczen i tw ierdza, że do­
b iega  ona siedem dziesią tk i. D obiega? C hyba dochodzi i  to 
żółw im  krokiem . Sądząc po je j w yglądzie, udało  sie je j  
o siągnąć  n a jw y że j dw ie trzecie  d ro g i. Z achw ycająco , z n ie ­
o p isanym  a rty zm em  dek lam o w ała  w y ją tk i ze sw oich ró l 
(popisowych.

Mówi przysłow ie, że „naw et W P a ry ż u  n ie  z rob ią  z owsa 
ry żu “. H a, pokażcie mii na jb rzydszą , n a jn iezg rab n ie jszą  
kobietę — b y le  w zględnie  m łodą — z k tó re j p a ry sk ie  m a­
gazyny  tua le tow e i zak łady  kosm etyczne n ie uczyn iłyby  
w ytw ornego  zjaw iska!

K obiety  prezenftują tu ta j  s ieb ie  i sw oje tualety , z ta k im  
w dziękiem  i g rac ją , że m im ow oli n a su w a  s ie  p y tan ie , 
gdzie one s ie  tego  uczą? A le to ch y b a  wrodzone. P rzeg ląd  
m ody b y ł b a rd z ie j in te re su ją c y  w ha llu , an iże li n a  sali, 
bo p an ie  w y s tą p iły  w kapeluszach  w ieczorow ych, k tó re  
p rzew ażnie o dk ładały  w garderob ie . S en sac je  w yw ołał 
M arlena  D ie trich  prześlicznym , fan tazy jn y m  kapeluszem , 
szczyt m ody, szyku i pom ysłow ości.

T u a le ty  wieczorowe m uszą być uzupełn ione n a rz u tą  
z fu tra , z ak sam itu , lub  teg o  isaimego m a te r ja łu . N a n a ­
rz u ty  m odne są  z fu te r  p rzedew szystk iem  g ro n o sta je . W i­
dz ia łam  su k n ie  z niebieskiego, kw iecistego  b ro k a tu , o p i­
n a ją c ą  k sz ta łty  w p ro s t posągowo! D opiero od b ioder sp ły ­
w ała  m a te r ja  w ro d za ju  luźnej, rozciętej tu n ik i. B ardzo  
m odny je s t  jeszcze ko lo r cza rn y . P rześliczn ie  w y g ląd a ła  
pew na jasnow łosa, m łoda dziew czyna — choć n ie  reeze 
za je j  w iośnianość — w cza rn e j, mocno o p ię te j tua łec ie  
z cnepe-cire. B lask  jedw ab iu  m odelow ał w sp an ia le  je j 
k sz ta łty . K ró j ja k  bez szwów, sam e  m arszczen ia  i opięcia. 
Do te j tu a le ty  nosiła  p rzerzucany  przez ra m ie  kep  z tego 
sam ego m a te rja łu .

Kończę, pozd raw ia jąc  Cne serdeczn ie  i zapew nia jąc  
o m ojej pam ięci. Mab.

Nowoczesny krój kepu balowego 
z błękitnego oelour-transparenł 
Bardzo twarzowo wygląda kapu 

cyński kołnierz, zapinany z tylu.

Tunłeta balowa z błękitnego bro­
katu, przetykanego srebrem. Na pod­
kreślenie zasługuje krój, przypomi­

nający styl empire.

Czarna tualeta balowa z crepe-cire, 
u dołu klosz z małym trenem. Ory­
ginalny dekoltaż przybrany pękiem 
barwnych róż. Kep z tego samego 

materjału.

Prześliczna pe ■ 
lerynka balo­
wa z gronosta­
jów. Fason bar­
dzo oryginalny 
ze względu nu 
udrapowanie w 

pasie.

Wytworny kep 
balowy w for­
mie d ługiej, 
kloszowej pe­
leryny z gro­
no sta jóro, ozdo­
bionej białym 

lisem.



MANUELA DEL RIO,
h is z p a ń sk a  ta n c e r k a  o  s ła -  
w ie  ś w ia to w e j ,  k tó r a  za= 
w iia la  o s ta tn io  n a  gośc in =  
n e  w y s ią p y  d o  P o ls k i .  — 
B liż s z e  s z c z e g ó ły  n a  s ir .  

16 = ie j .
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MISTRZYNI TAŃCA 
HISZPAŃSKIEGO

BLONDYNKI!
JASNE I CIEMNE!

N a d a j c i e  
W a s z y m  

w ł o s o m
942

ó w  J a s n y ,  

n a t u r a l n y  
z ł o c i s t y  

p o ł y s k i

S T A B I O N D * u
„SŁONECZNE DZIAŁANIE" 

r o z j a ś n i a  b r u n a t n o - b l o n d  
w ł o s y  O  2 - 4  O D C I E N I E .
Utrzymuje jednolity kolor włosów.

Oto nareszcie sposób wydobycia czarującej piękności ze zm atowiałych, 
brunatno-blond w łosów. Specjalny 6hampoo, działający jak promienne 
słońce, rozjaśnia ściem niałe blond w łosy o 2—ł  odcienie, m e tworząc 
smug, nie wysuszając w łosów. Podobnie jak słońce, tak i STABLOND 
— cudowna kuracja shampoonowa — nadaje włosom  ów naturalny, 
złocisty połysk i  promienny blask, a osobie Pani dodaje powabu 
i  p iękności. I w reszcie spełniło s ię  życzęnie Pani — w łosy Jej 
uzyskały ów m łodzieńczy, złocisty  blask, nie sprawiając w raienia utlenio­
nych, gdyż tajemny przepis STABLOND’u nie zawiera żadnych środ­
ków barwiących ani szkodliw ie tleniących. STABLOND chroni naturalpe 
jasno-blond w łosy przed ściemnianiem, a zmatowiałym brunatno-blond 
włosom  przywraca czarujące, złociste piękno z okresu 
dzieciństwa. Utrwala wieczną ondulację. Proszę użyć go 
dziś jeszcze. W razie niezadowolenia zwrot pieniędzy.

S T A - B L O N D W
S P ECJ ALNY SHAMPOO DLA B L O N D Y N E K

Ha jodp o wiedn ie j s zy 
puder dobierze Pani 
spośród 1 2  odcieni 
Three Flowers

a r ty s tk ą . T yp  H iszpank i, ja k  to sobie zazw yczaj 
w yobrażam y. C zarne oczy, p łonące ja k  węgle... 
W łosy — ja k  jed w ab isty  heban... F ig u ra  sm ukła  
o g ię tkości węża...

Z atańczyła... M iarow y k leko t k a s ta n ie t ry tm icz ­
nie je j akom pan ju je ... S z e re g u ją  się w o lty  i  p rze­
gięcia, fa lu ją  nerw ow o ręce, g r a ją  w yraziście  
palce, kołyszą się ponętn ie  b iodra. H a, jeżeli 
k tó ry  tan iec  m a  posm ak iście kobiecej k o k ie te rji, 
owego w iecznie kobiecego w ab ien ia  i  u m y k an ia , 
kuszenia  i  zas łan ian ia  się, to  p rz e d e w isz y s t^ jp  
h iszpańsk i. To skondensow ana zm ysłowość, to 
u p ły n n io n y  ruchow o ż a r  słońca  'Południa...

W olę, że w idziałem  M anuelę dcl R io bez akee- 
sorjów  Ikostjum ów i  św iateł. Temi czystszy  a r ty ­
s tyczn ie  by ł je j taniec. Tem  bard z ie j się p rzeko­
nałem , że m am  do czyn ien ia  z p raw dziw ą a r ty ­
s tk ą  tańca.

J a k  doszła do ta k ie j  perfekc ji 1 O pow iada m i:
— U rodziłam  się  w G ra do, m ałe j wiosce a s t  a r y j ­

skiej. T am  też spędziłam  dzieciństw o. O jciec m ój 
by ł z iem ianinem . J a  — siedm io le tn im  urw isem , 
w ałęsa jącym  się po okolicy. W  pobliżu by ł obóz 
cygański. C órki wodza cyganów , ulie w iele s ta rsze  
odem nie, zabaw ia ły  się tańcem . G dy to  ra z  u jrz a ­
łam, by łam  tak  oczarow ana, że w ym ykałam  się 
codziennie, by na to patrzeć. P o p ro siłam  s ta reg o  
cygana, by nauczył m nie rów nie  dobrze tańczyć, 
ja k  w łasne córki. Zgodził się. P ow iedziałam  o tem 
rodzicom . Ci by li oburzeni. U p arłam  się wszakże. 
A lbo rodzice będą m n ie  uczyli tańca, albo  pójdę 
do cyganów  i p rzy s tan ę  do nioh. R odzice nie 
chcieli snać pozbyć się  jedynaczk i, bo by łam  za­
w zięta. W iedzieli, że u c ieknę z dom u. W ięc już się 
n ie  sp rzeciw ia li. U czyłam  się  d łu g ie  la ta  u n a j­
lepszych p ro fesorów  i znawców tań ca  h iszp ań ­
skiego w B arcelon ie  d M adrycie. M iałam  zaledw ie 
18 la t, gdy zostałam  p rim a b a lle r in ą  o p e ry  barce- 
lońskiej. O becnie od dwóch la t  już  n ie  byłam  
w m ej ojczyźnie, n ie s te ty , k rw aw iące j się w w alce 
b ra tobó jczej. M am  p ro g ram  tournee, ułożony na 
k ilk a  la t  naprzód. U b ieg łe j z im y  byłam  w C hi­
nach i Ja p o n ji, w ln d ja c h  B ry ty jsk ich , H o lender­
skich i F ran cu sk ich , te j zim y będę w  Nicei, a na­
s tępn ie  w E g ipcie , S y r j i  i P a lesty n ie . Jestem  
bardzo szczęśliw a, że m ogłam  pośw ięcić się  m ojej 
sztuce, k tó ra  je s t d la  minie w szystk iem . No i  te 
podróże są  ta k  cudow ne! A do P o lsk i daw no p ra ­
gnęłam  przy jechać. W iedziałam , że to ojczyzna 
C hopina i P aderew sk iego , R u b in s te in a  i H uber- 
raana, k tó ry ch  ta k  w ysoko cenię, no i  — co m nie 
specja ln ie  in te re su je  — s ły n n y ch  rodów  tanecz­
nych: N iżyńsk ich  i Krzewińskich... H. L.

J E S T E Ś M Y  
JED N EJ KRWI
Z Ł Ó Z  G R O S Z  N A  S Z K O L N IC T W O  
P O L S K I E  Z A  G R A N I C A

W PRZEDEDNIU WOJNY

C harles V anel, D anielle  D arrieux  i A d o lf W o h lb r iic k  
w  fi lm ie  p. t. „P ort A r t u r a F o t .  „Polski Tobit-

W y m ian a  not dyp lom atycznych . P rzy g o to w a­
n ia  n a  lądzie i m orzu. G orączkow a m obilizacja  
sił zbro jnych . A w cien iu  — w ytężona, n iebezpie­
czna, c ich a  leoz g roźna p ra c a  w yw iadu. T ak  byw a 
zawsze, ilekroć dw ie wtielkie po tęg i p rz y s tę p u ją  
do w alki. T ak  było i w przededn iu  w ojny  ro sy j­
sko-japońskiej, k tó re j wiielki w yczyn — w alka
0 P o r t  A r tu ra  pozostanie n a  zawsze sym bolem  
b o h a te rs tw a  i żo łn iersk iego  honoru. „ P o rt A r­
tu ra" , 'to ty tu ł  now iego w ielkiego film u  z kate- 
g o rji tyoh film ów  k o n ty n en ta ln y ch , n a  k tó re  
czeka się  z n iecierp liw ością. A film , o k tó ry m  m o­
wa, film  czołowy, na jnow szej p ro d u k c ji — niezale­
żnie od sw ej b u jn e j, p o ry w ające j treśc i, p rzynosi 
k reac je  ta k ie j p a ry  ak to rsk ie j, ja k : D an ie lle  D ar- 
r ieu x  i A dolf W ohlbriiek. P am ię tam y  w szyscy D a­
n ielle  D arrieu x . N ie zapom ina  się  prędko  ta k  u ro ­
czych p ostac i ja k  baronów na V e tse ra  w „ M ayer- 
lingu", lub  m ecenas Z a k lin a  S e rv a l w „N icponiu". 
W  „P orcie  A r tu ra "  podziw iać będziem y D anielle  
D a rrie u x  jak o  m łodziu tką  Japonkę , k tó ra  w p rze­
d ed n iu  w ojny  poślu b ia  oflicera rosy jsk iego . Tym  
oficerem  jlest A dolf W ohlbruck , n iezapom nieny  
b o h a te r „M askarady" i „Allotrifi", jed n a  z n a j­
w yb itn ie jszych  indyw idualności ek ran u . „A sy" 
m a ry n a rk i fran cu sk ie j czuw ały  n ad  w iernem  od­
tw orzeniem  h istorycznego  tła  'tego n ieśm ie rte ln e ­
go boju. W ybudow ano dw ie flo ty : ro sy jsk ą  i j a ­
pońską. D ziesią tk i jednostek  bojow ych: krążow ­
ników , pancern ików , m io taczy  m in  etc„ skazano 
.na zag ładę. Sceny w alk i u  w ró t P o r tu  A r tu ra
1 b o h a te rsk i kon iec o k rę tu  „W iiem yj", w ed ług  
o p in ji naocznych św iadków  zdjęć, m roziły  krew  
w żyłach. A jed en  z w y b itn y c h  d z ien n ik a rzy  f r a n ­
cusk ich  po ob e jrzen iu  fiŁlmu „ P o rt A r tu ra "  pow ie­
dzia ł: „film  najkosztow nie jszy , a le  n iezapom nia­
ny". P re m je ra  film u  „ P o rt A rtu ra " , k tó ry  ek sp loa­
tu je  P o lsk i Tobis, odbyłai się d n ia  2-go Listopada 
w W arszaw ie.

podkreśli nim piękno rysów 
i naturalną, wiośnianą świeżość 
swej cery. Dbajcie o swą urodę 
—- pielęgnujcie ją troskliwie, 
chrońcie odpowiednio aby za­
chować cerę nieskazitelnie czy­
stą i piękną, taką, jaką natura 
obdarzyła Was w dzieciństwie. 
Stosujcie codziennie Three 
Flowers Yanishing Cream, któ­
ry udelikatnia, matuje i chroni 
cerę przed niepożądanymi 
wpływami. Stanowi on znako­
mity podkład pod subtelny, in­
dywidualnie zastosowany puder 
Three Flowers. Każdy z pomię­
dzy jego 12 naturalnych, czaru­
jących odcieni, zastosowany do 
pory dnia i toalety — podkre­
śli dyskretnie, a zarazem efe­
ktownie koloryt cery, bez 
względu na to, czy jaśnieje ona 
różowością, czy bieli się jak 
alabaster lub złoci się szlachet­
nym tonem bronzu.;. Przy tym 
tylko ten puder utrzymuje się 
trwale przez swój cudowny za­
pach stwarza wokół pani atmo­
sferę prawdziwej elegancji i wy- 
tworności.

I H R E E  F L O W E R S

R o z m o w a  z  M a n u e lą  d e l R io .

Manuela del Rio.

13 yłern zaproszony na  próbę do F ilh a rm o n ji 
przed w ystępem  tan ce rk i h iszpańsk ie j, M anueli 
del Rio, k tó ra  w łaśn ie  zaw ita ła  do W arszaw y. 
N ie było tu  jeszcze aniii św iateł, a n i kostjum ów , 
k tó re  tak  p o tęg u ją  e fe k t ta ń c a  scenicznego. Szcze­
gólnie, gdy  eliodzi o tan iec  h iszpański. B arw ne 
kostjum y, szelest halek , fa low anie  sukien, no 
i w ielobarw ne re fle k to ry  b y w a ją  tu  czynnikiem  
niem al decydującym ...

Ale to może i lepiiecj. Zobaczę ta n ie c  na  surowo. 
Tu dopiero ta n c e rk a  będzie m ia ła  m ożność u ja ­
w nien ia  ca łe j pełni sw ego kunsztu .

T rzeba  zaś wiedzieć, że w dziedzinie ta ń c a  h isz­
pańsk iego  jestem  w ybredny . W idziałem  nieza­
pom nianą, a przedw cześnie zg asłą  A rgen inę . Czy 
k toś mi się po n iej zdoła podobać!

N ie czyńm y porów nań. R zucam  okiem  na ta n ­
cerkę. M anuela del R io je s t  jeszcze m łodz iu tką



Tadeusz Bocheński przed mikrofonem.
Z d  ęcia  A g . F o t . „ Ś iv ia to * u id " .

Józef Opieński w czasie audycji.

„H allo! Allooo! A te raz  usłyszą państw o...1*
K tóż n ie  słyszał itej sak ram en ta ln e j nieom al już  

fo rm ułk i, p ad a jące j od w ielu la t z głośników ! 
N iem a chyba tak iego  radjosluehaeiza. U żyjem y 
dziś itego zw rotu, lekko go tra w e s tu ją c  i  pow iem y: 
„H allo, allooo! A te ra z  obejrzą  państw o  i poznają  
tych, k tó rych  m iły  i sym patyczny  głos od ty lu  
la t rozbrzm iew a w w aszych m ieszkaniach  z ra- 
djoodbiorników!** M yśm y ich poznali, s fo to g ra fo ­
w aliśm y ich p rzy  p racy , i te raz  pokażem y i p o sta ­
ram y  sie  w m iarą  możności naszkicow ać słow am i 
ich sy lw etk i. K im  są, skąd pochodzą, eo rob ili, 
nim  sie do ra d ja  dostali, ja k  sie dositali przed 
m ikrofon  itd., itd .

P ierw sza  sp eak erk a  P o lsk iego  R ad ja  p. Sztom p- 
ków na, dziś p. G rabow ska, kobieta o najm ilszym  
pod słońcem  glosie, opuściła  p rzed  k ijk u  la ty  m ie j­
sce przy  m ikrofon ie  i dziś podobno naw et do ra ­
d ja  n ie  zag ląda. 0  n ie j w iec p isać ju ż  nie bę­
dziem y.

Pozosta je  czworo innych . P o d ajem y  ich nazw i­
sk a  w kolejności, w ja k ie j do ra d ja  w chodzili. T a ­
deusz B ocheński, Zbigniew  Św iętochow ski, J a n in a  
P o ra sk a  i Józef O pieński. J e s t  jeszcze p ią ty  spea-

BOHATEROWIE GŁOŚNEGO FILMU p. t. „KIO GALAHAD” 
PRZEDSTAWIAJĄ SIE PUBLICZNOŚCI.

» ■ ■ ■ * « : « »  W o r n e r  B r o s .

„Ja jestem Kid Galahad — los 
uśmiechnął się• do mnie: stałem się 
ulubieńcem tysięcy kobiet. Lecz 
Turkey Morgan postanowił zgładzić 

mnie ce świata“...

ker, jed n ak  n a  wzór an g ie lsk ich  kolegów, p rag n ie  
pozostać anonim ow y. T rzeba  tu  dodać, że an g ie l­
scy sp eak erzy  ra d j owi znani są ty lko  i  w yłącznie 
z głosu. N ik t poza d y rek c ją  n ie  w ie, ja k  sie n a ­
zyw ają, skąd  pochodzą 'etc.

P ięc io ro  tych  osób zapow iada au d y c je  na czte­
rech w arszaw skich  s ta c ja c h : na  raiszyńskiej d łu ­
gofalow ej, na W arszaw ie I I  i n a  dwóch k ró tko  
f a ław kach, n ad a jący ch  m. i. au d y c je  na  A m eryke 
Głos w szystk ich  czw orga znam y na  pam ięć. A le 
n a jlep ie j ch y b a  zn am y  głos T adeusza B ocheń­
skiego.

Z tego g łosu  i z całego dotychczasow ego kon ­
ta k tu  radiow ego m ożna wnosić, że T adeusz  Bo­
cheński je s t człow iekiem  o p iąkne j duszy. Musi 
o n  być n aw sk ró ś dobry , czysty  i sz lachetny. To 
sam o w rażenie odnieśliśm y z osobistego k o n tak tu  
z nim . U sposobienie m a trochę  rom antyczne, lu ­
b u je  sie w poezji, w sztuce, sam  zresz tą  pisze; 
ro z ry w k i jego m ają  ch y b a  c h a ra k te r  całkow icie 
in te lek tu a ln y . T ru d n o  go sobie w yobrazić w ro li 
człow ieka, ko rzysta jącego  z n isk ich  albo jak ich ś  
p ły tk ich  uciech. N ależy, zdaje  sie, do tego ty p u  
ludzi, k tó rzy  p ra c u ją c  nad sobą, p o tra f ią  sie 

_ _  w znieść n a  w yżyny czło­
w ieczeństw a Może ta  
opiinja w ydać sie nieco 
przesadzona, a le  tak ie  
odnosi sie w rażen ie  z roz­
mowy, względni® p rze­
byw an ia  z nim .

T adeusz B ocheński je s t 
w ychow ankiem  „Górala** 
(obecnie g im n. św. W oj­
ciecha w W arszaw ie). Do 
19 ro k u  życia  przebyw ał 
z rodziną w K ijow ie. Po 
zdaniu  m a tu ry  w W a r­
szawie, Wistąpił n a  U n i­
w ersy tet, skąd  dosta ł sie 
do Polsk iego  R ad ja . Jak o  
s tu d e n t filozo fji b ra ł 
udział w p ra c y  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej, p racow ał 
n a  w szystk ich  n iem al 
k u rsach  d o k sz ta łca ją ­
cych. P rócz tego m ia ł je ' 
dną  p asje : recy tac je .
T rzeba  powiedzieć, że pa­
s ja  ta  poszła we w łaści­
w ym  k ie ru n k u . Rzadko 
spo tyka  sie recy ta to rów , 
k tó rzy b y  ta k  w n ik a li W 
recy tow any  tek st i ty le  
siebie w niego w kładali. 
Im ią  T adeusza Bocheń­
skiego sk o jarzy ło  s ią  nam  
z T ecytaeją „Śm ierci Bo- 
ry,ny“ z „Chłopów**. Sły-

„Ja jestem Nick Do- 
nati — i choć moje ży­
cie, to jedno wielkie 
ryzyko, pełne zasadzek 
i niebezpieczeństw, serce 
moje pozostało czyste!".

„Ja nazywam się Fluff — Nick po­
znał mnie w kabarecie. Był dla 
mnie dobry. Ale ja zakochałam się 
w innym, który mnie zdradził!".

„Ja jestem Turkey Morgan — nie 
uznaję niczego i nikogo z wyjątkiem 

rewolweru!".

Z D J Ę C I A  
F O T .  
„ W A R N E R  
B  R  O  S .“

szeliśm y go k iedyś przez 
rad jo , recy tu jącego  ten 
f ra g m e n t reym ontow ­
skiego arcy d z ie ła  i tak  
nam  w tedy  ten  obraz w y­
raźn ie  s ta n ą ł przed oczy­
m a, jak b y śm y  w idzieli 
żyw ą scene, a nie s łu ­
chali, w praw dzie w spa­
n ia le  napisanego , a le  ty l­
ko nap isanego  tekstu .

T adeusza  Bocheńskiego 
zdobył d la  ra d ja  p. We- 
ronicz. Podczas pew nej 
rozm ow y te le f onieznej
pow iedział: „P ań sk i głos 
bardzo dobrze brzm i w 
m ikrofonie , m ożeby P a n  
sp róbow ał p racy  w ra- 
djoT*

B ocheński usłuchał, s ta ­
n ą ł  do  ko n k u rsu  i zw y­
ciężył. B yło to dw anaście 
la t  tem u. N a początku 
1926 ro k u  zabrzm iał po 
raz  p ierw szy  obok głosu 
p. Sżtom pków ny głęboki, 
pełen  w yrazu  i niezwy-

Zbigniew Świętochowski nadaje koncert z płyt gramo­
fonowych.

kio sym patyczny  głos m ęski i b rzm i w rad jo  
dotąd. • • *

N astępnych  speakerów  dosta rcza ły  Po lsk iem u 
R ad ju : p rzy p ad ek , w zględnie konkursy .

W ybrańcem  losu, a  d ru g im  zkolei spakerem  
P o lsk iego  R a d ja  je s t Z bigniew  Świętochow ski. 
Znacznie m łodszy od Bocheńskiego, urodzony 
w p ierw szym  dziesią tku  naszego stu lec ia , je s t 
p rzy sto jn y m , eleganckim  m ężczyzną, dość szczu­
p łym  i drobnym , o bardzo sy m p a ty czn e j pow ierz­
chow ności i m iłym  sposobie bycia. U rodzony 
w W arszaw ie, ca łą  m łodość od najw cześn iejszych  
la t spędził na U kra in ie . T am  przeżył z rodzicam i 
i dw iem a sio stram i rew olucje  ro sy jsk ą  i  jako  
18-letni m łodzieniec p rzy jech a ł do W arszaw y, cu­
dem  u n ik a ją c  w raz z rodzeństw em  śm ierci. R o­
dzicom jego dopiero później udało  sią  w yrw ać 
z bolszew ickiej czerezw yczajki. Zbigniew  Św ięto­
chow ski został speakerem  dzięki p rzypadkow i. 
J a k o  s tu d en t p raw a  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  
s ta ra ł  s ią  w Polsk iem  R ad jo  o posadą. Z aangażo­
w ano go jak o  in sp ek to ra  au d y cy j. Pew nego  w ie­
czora W arszaw a nad aw ała  koncert ze Lwowa. P o ­
niew aż b y ła  to o s ta tn ia  au d y c ja , sp eak e r zapo­
w iedział tran sm is ją , posiedział trochą  i poszedł 
do dom u. W  s tu d jo  pozostał ty lko  Zbigniew  Świę­
tochow ski. N ag le  s ta ła  s ią  k a ta s tro fa . W sku tek  
uszkodzenia Lwów p rzesta ł nadaw ać koncert. T rze­
ba wiąc było zapow iedzieć to n a  W arszaw ą, przo-

grosić rad josłuehaczów  i w ytłum aczyć zm ianą, 
p eak era  już  n ie  było. Św iętochow ski n ie  w iele 
m yśląc, z as tąp ił go, w y b ra ł k ilk a  p ły t  i  nadlał na 

zakończenie d n ia  k ró tk i k o n c e r t  A u d y c ji te j s łu ­
ch a ł w sw ojem  m ieszkaniu  naczelny d y rek to r 
Po lsk iego  R ad ja . W  k ilk a  chw il potem  Św ięto­
chow ski o trzym ał te lefon  od naczelnego d y re k ­
to ra . W krótce potem  poddał sią audycjom  p ró b ­
n y m  i  został speakerem . I  tak  od 8-miu la t  p racu je
n a  tem  odpow iedzialnem  stanow isku .• • •

P . J a n in a  P o ra sk a  baw i w te j chw ili n a  urlopie. 
O gran iczym y sią wiąc n a raz ie  do  k ró tk ie j 
w zm ianki, że b y ła  o n a  a r ty s tk ą  te a tra ln ą  i w ystę­
pow ała we Lwowie, sk ąd  ją  wzięło P o lsk ie  R adjo.• i  •

C zw arty  zkolei speaker P . R. Józef O pieński p ra ­
cu je  przed  m ikrofonem  od 1934 roku. J e s t  to  rów  
nież p rzy sto jn y , e legancki pan , nieco szpakow aty. 
Z zaw odu ak to r, w ychow anek Żelazow skiego i Nu- 
ny M łodziejow skiej. P rzez  w iele  la t  g ra ł  w T ea­
trze  P o lsk im  w Poznan iu . B y ł rów nież d z ien n ik a ­
rzem  i odbył w iele podróży zag ran icznych , m. in, 
po Rzeszy i A m eryce, skąd  p isyw ał do pisma po l­
skich obszerne rep o rtaże  z życia  naszej em ig rac ji. 
D zienn ikarstw o  u p ra w ia ł od 1920—28 r. Do ra d ja  
wszedł d ro g ą  tru d n eg o  konkursiu, b iją c  150 k an d y ­
datów . W arto  tu  pokró tce przedstaw ić, n a  czem 
polega k o n k u rs  n a  sp eak era  i ja k  sią  odbywa. 
K o n k u rs  sk ład a  sią  z 3 etapów . W  pierw szym  od­
p a d a ją  wszyscy, k tó rzy  n ie  odpow iadają  zw ykłym  
w arunkom  głosow ym  i  językow ym . O pieńsk i w y­
szedł z tego e ta p u  w raz  z 12 innym i. D ru g i e tap  
po lega  na opracow aniu  pew nego zadan ia . E g za­
m ina to rzy  bad 'ają przy tem , ja k  kandydlat podcho­
dzi do sw ej p racy , w ja k i  sposób zapow iada p ro ­
g ram , ja k ą  w ykazu je  p rzy tem  bystro ść  i in te li­
g enc je  etc. 2  te j  p róby  w yszedł O pieński z trzem a 
innym i, k tó rzy  w reszcie odp ad li w osta tn im  e ta ­
pie. T u ta j w ym agano  już  szybkości p rje n ta c ji, b a ­
dano, ja k  k a n d y d a t re a g u je  n a  niespodziew ane 
zm iany , ja k  sobie d a je  ra d ą  w  n ag ły ch  w yp ad ­
kach, kiedy trzeba  p rzerw ać au d y c ją  d la  podania 
do w iadom ości pew nego w y d a rzen ia  eto. D opiero 
potem  dopuszcza sią k an d y d a ta  n a  sp e a k e ra  do 
m ikrofonu  n a  okres p ró b n y  i w reszcie może roz­
począć pracą. O pieński p rzeszedł p rzez w szystk ie  
trz y  p ró b y  cało. Po rozpoczęciu n o rm aln e j p racy  
przez d łu g i czas nie s łu ch a ł zupełni® zag ran icz­
nych  au d y cy j, gdyż n ie  chcia ł naśladow ać żadnego 
ze speakerów  zag ran icznych , a  stw orzyć sw ój w ła ­
sny  sty l. R ad josłuchacze sam i' m ogą dziś ocenić, 
ja k  mu sią  to  udało. Speakerem  też n ie  zam ierzał 
zostać. Poradzono m u jed n ak  ś ta n ą ć  do kon­
k u rsu  i dziś tego nie żałuje...• • •

T ak  m niejw iącej, w  w ielkich  sk ró tach , p rzed ­
s ta w ia ją  sią sy lw etk i naszych  ulubieńców  z w a r­
szaw skiego r a d j a  B ohdan  Skąpski.
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szycb finansistów  k a lifo rn ijsk ich  do G ren lan d ji i nakręci! 
film  p. t. „Nanuk**. B ył to jeden  z p ierw szych  film ów  re ­
portażow ych i zdobył on uznanie w całym  św iecie d la  sw ych 
pięknych  fo to g ra fij i p roste j, logicznej k o n stru k c ji scena­
riu sza . E skim oscy bohaterzy  tego film u  g ra li później w sze­
reg u  film ów , lecz sam  F la h e r ty  przez d łu g i czas m ilczał. — 
D opiero trzeba  było czekać, aż do H ollyw ood przyjedzie 
z B e rlin a  g en ja ln y  reżyser M urnau. k tó ry  d la  swego de- 
b ju tu  am erykańsk iego  dobrał sobie do w spó łp racy  F laher- 
ty ‘ego. P o jech a li obaj n a  czarow ne w yspy m órz po łudn io­
w ych — i tu  pod cudow nem  słońcem , n a  tle n a tu ra ln y ch , 
n a jp ięk n ie jszy ch  dekoracy j nak ręc ili p ro stą , czarow ną h i­
sto rie , k tó ra  nazw ana, zosta ła  „T abu“ i pod tym  ty tu łem  
oczarow ała ca ły  ś w ia t  I  znow u — b o h a te rk a  tego film u, 
dzika, n ieznana R eri z P ap e tee  zrob iła  k a rje re  w szechśw ia­
tow ą i d o ta r ła  naw et do P o lsk i, gdzie nak ręc iła  film  jak o  
p a r tn e rk a  E u g en iusza  Bodo, a o F lah e rty m  było znowu 
cicho. I  dop iero  po k ilku  la tach  A lexander K orda, p o ten ta t 
z Londynu, pow ierza F la h e r ty ‘em u nakręcen ie  w In d jach  
w ielkiej epopei zwierzęcej. Bez scena,rjusza, bez zgóry  zakre­

ślonych  ram , k ie ru ją c  sie ty lko  sw ym  niezaw odnym  zm y­
słem  rasow ego film ow ca, n ak ręcił F la h e rty  w puszczy 

in d y jsk ie j wici o tysiączne zwoje ta śm y  i w ynalaz ł 
chłopca indy jsk ieg o  Sabu, k tó ry  m a także 

zostać w ielką gw iazdą. W  m ontażu  prze­
prow adzonym  w L ondynie  i  po do­

k ręcen iu  szeregu scen z Sabu, 
pow sta ł w ielki film  „K ala-

N ag“, o p a rty  na  jed n e j z  now el R u d y a rd aK ip lin g a  z „K sięgi 
dżungli*1. B ohaterem  tego film u  je s t w łaściw ie — słoń. 
„K ala-N ag“ to  jeden  z na jp ięk n ie jszy ch  film ów  zw ierzęcych, 
a  m ały  Sabu, od tw arza jący  ro le pogan iacza  słoni, je s t  dosko­
n a ły m  ak torem .

W iern y m  naśladow cą, a  obecnie spadkobiercą Johnsona, 
je s t — F ra n k  Buck. J e s t  on rów nież m yśliw cem  z zam iłow a­
nia., k tó ry  fuzję  zam ienił n a  szkła kam er. — F ra n k  Buck 
odznacza sie w ielką odw agą, ale jego film y  n ie  są  nace­
chow ane tym  polotem  i tą  sk ładnością, k tó re  ch a rak te ry zo ­
w ały  film y  Jo h nsona . O sta tn i film  B ucka nosi ty tu ł „K ły  
i pazury**, a jego boh a teram i są  lw y, ty g ry sy  i leopardy.

W arto  przy  te j okazji zaznaczyć, że „zbliżeinia“ ziwierząt, 
k tó re  tak  często obserw ujem y n a  ekran ie , n ie  oznaczają 
wcale, że o p era to r zbliżył sie n a  tak  śm ia łą  odległość. Zby­
tn ie  zm niejszenie d y s ta n su  n ie ty lko  że n ad to  ju ż  n a ra ż a  
film ow ca, ale, co w ażniejsze, w cale nie d a je  pożądanych 
w yników . B ow iem  zwierze, jeśli czuje sie  obserw ow ane, 
zinenia n a ty c h m ia s t swe zachow anie. A przecież chodzi o to, 
żeby je  schw ytać  „au  naturel**. W  tym  celu film ow cy po­
s łu g u ją  sie t. zw. „teleobjektywami**. k tó re  p o zw ala ją  fo to­
g rafo w ać  z odległości pow iedzm y 100 m etrów , a  zdobyć efekt 
odległości jednom etrow ej. W  ten sposób ju ż  Joh n so n  sfoto­
g ra fo w ał w „Rang** scene p an ik i w śród s tad a  m ałp.

O sta tn io  k rążą  w ersje, że w dow a po M artin ie  Johnson ie , 
O sa Johnson , zam ierza kon tynuow ać sam a  działa lność swe­
go męża i w kró tce rozpoczyna egzotyczną k am p an je  film o­
wą. C iekaw e, czy ta  pog łoska  sie spraw dzi... J. Cem.

<■cjlon... Tygrys-marderca z filmu Franka Bucka 
p. t. ,.Kh] i pazury“.

Jawa... Reżyser z całym swym 
sztabem nakręca trudną scenę 
w dżungli do filmu p. t. „Ludzie 

z Jawy".

r  rzed k ilk u  m iesiącam i zg inął w k a ­
ta s tro f ie  sam olotow ej M artin  Johnson . 
W jego  osobie k in e m a to g ra f ia  s tra c iła  
jednego  z najw y b itn ie jszy ch  podróżni- 
ków-film ow ców , k tó ry  w polow aniach 
z kam erą  o siągną ł p raw dziw e m istrzo ­
stwo. Ten w ielk i łow ca nie w ym ierzał 
przeciw ko bestjom  lu fy  karab inow ej, je ­
go b ro n ią  było ty lk o  oko ob jek tyw u, 
a ch w y ta ł lw y i ty g ry sy  n ie do k la tek  
z żelaznym i p rę tam i, lecz n a  k la tk i ta ś ­
m y film ow ej. W  w y n ik u  ty ch  jak że  h u ­
m a n ita rn y c h  polow ań pow sta ły  tak ie  
słynnie epopeje św ia ta  zwierzęcego, ja k  
„Rango**, „Samba**, „Congorilla** itd. F i l ­
m y te nak ręca ł M artin  Johnson  z praw - 

'  dziw em  bohaterstw em , k tó re  dzieliła  
z nim  jego żona Osa Johnson , w głębi 
C zarnego L ądu  afry k ań sk ieg o , n a  S u ­
m atrze, w dżunglach  Indyj...

D ziw ny p arad o k s sp raw ił, że Johnson  
zg inął nie w żadnym  z niebezpieczeństw , 
na  k tó re  sie n a ra ż a ł p rzez  całe swe ży ­
cie, i k tó re  b y ły  jeg o  żywiołem , lecz pod­
czas podróży sam olotem  pasażersk im .

Johnson  nie żyje. lecz je s t cała p le ja ­
d a  jego  następców .

Do najw y b itn ie jszy ch  należy n iew ą tp li­
wie m ało znany, lecz znakom ity  obserw a­
to r  egzotycznego pejzażu, e tn o g ra f ji  n ie ­
znanych  ludów  i życia  fa u n y  — R obert 
F lah e rty . J e s t  to a r ty s ta  w yją tkow y, nie 
zn a jd u jący  — ja k  dotąd — w ielk iego  po­
klasku . K ilk an aśc ie  la t tem u u d a ł sie 
F la h e rty  z ram ien ia  jednego  z m niej-

Sabu, bohater filmu pt. 
,,Kala-Nag", osnutego na 
tle jednej z opowieści 
„Księgi dżungli" Ru- 

dyarda Kiplinga.

Małżonka słynnego ba­
dacza Afryki Martina 
Johnsona, który zginął 
w katastrofie samoloto- 
wej — podczas nakrę­
cania swego nowego 

filmu afrykańskiego.
A tla n ł ic - P h o ło ,  B e r l in



TYM, CO ODESZLI.
Ciąg dalszy ze śtr. 19-ej.

iie j 'szk o ły  am erykańsk ie j. Jedno  z najlepszych 
dziel zm arłego reży sera : „Nędznicy" z M archem  
i L aughtonem , ukazało  nam  jego lw i p azu r: ep ic­
ki, szeroko oddychający  a tm o sfe rą  n iefałszow anej 
sztuki, s ty l u jęc ia  reżyserskiego. A znów „M alo­
w ana zasłona" w/g. Som m erset M augham a w sk a­
zała, ja k  należy transportow ać n a  ek ran  li te ra tu rę
0 zacięciu  psychologicznemu W e w szystk ich  zaś 
film ach  B olesław skiego uderza  przedew szystkiem  
nieom ylna in te rp re ta c ja  d jalogów , k tó re j genezy 
uależy szukać w te a tra ln e j szkole S tan isław sk iego , 
k tó rego  B olesław ski był w iern y m  uczniem . O s ta t­
n iego swego film u  pt. „K oniec paniil C heney" nasz 
ro d ak  już  n ie skończył. N ieu b łag an a  śm ierć  zm io­
t ła  go  z  film ow ego ho ryzon tu  H ollyw oodu w  m o ­
m encie n a jin ten sy w n ie jsze j p ra c y  i inajbujniojsze- 
szego rozkw itu  te j niecodziennej indyw idualności 
a rty sty czn e j.

D alsze dw a nazw iska, k tó re  ju ż  n ie  ożyw ią 
w najb liższej przyszłości afisza  kinow ego, należą 
do p a ry  p o p u la rn y ch  ak torów .

J e a n  H arlow  — to nazw isko, k tó re  nierozłącznie 
zw iązało sie  z m ianem  „p latynow ej b londynki"
1 szeregiem  n iezapom nianych  ró l. T ypow ym  ich 
p rzyk ładem  może być „Żona z d ru g ie j rek i" 
lub „S tw orzona dlo całow ania". J e a n  stw orzy ła  
n a jzupełn ie j w łasny  ty p : dziew czyny, k tó rn  poza 
m ask ą  w ulgarności i try w ia lizm u  oraz pozornego 
cyn izm u w stosunku  do życia  k ry je  czułe k o ch a ją ­
ce, zdolne do n a jb a rd z ie j hero icznych  uczuć serce. 
N ależała  do ty p u  ak torek , k tó re  poznaw szy i  zro ­
zum iaw szy raz , podziw iało  sie  później z n ieslab- 
nącem  zain teresow aniem  w każdej n astęp n e j roli. 
A b y ły  to ro le  tru d n e : z  bliźniaiezo podobnych po­
stac i w ydobyć za  każdym  razem  ja k iś  now y od­
cień, św ieżą barw ę, now y ry s  psychologiczny  — 
m ogła ty lko  a r ty s tk a  o bogatych złożach ek sp resji 
ak to rsk ie j. T aką b y ła  w łaśn ie  p la tynow łosa  Jean .

John Gilbert, „bożyszcze kobieP, zmarł w Hollywood 
przed paroma laty. ,ju. c. m."

Podobnie ja k  R y sza rd a  B olesław skiego, śm ierć  
s trą c iła  b ru ta ln ie  je j pe łn ią  blalsku ja śn ie ją c ą  
gw iazdę w czasie  p ra c y : p rz y  n ak ręcan iu  f ilm u  
„S ara toga", gdzie g łów ną ro le  m ęską k reu je  je j 
n a jlep szy  p a r tn e r :  C la rk  Gable. T w orzyli o n i r a ­
zem  doskonale zg ran ą  p a re  am antów  —■ ic h  k re a ­
c je  z „Chińskich' m órz" lub  „W  Tw oich ra m io ­
nach" pozostaną  n a m  zawsze <w pam ięci.

Trzecie nazw isko, k tó re  osierociło  hollyw odzki 
O lim p: S i r  G uy S ta n d in g  — przyw ołu je  n am  z  p a ­
m ięci św ie tn ie  zarysow ane sy lw e tk i: — szlachetne­
go pu łkow nika  z film u  „B engali" —- em ery tow ane­
go m an jak a -o fice ra  m a ry n a rk i z „A nnapolis" 
i ca ły  szereg  m niejszych  niemniieij sugestyw n ie  za­
g ran y ch  ró l z „T eraz i  zawsze", „ Im ita c ji życia", 
„C ieni przeszłości" i  w ielu  in n y ch  film ów.

Ten u jm u ją c y  a k to r  ch a rak te ry s ty czn y  n ie  c ie­
szył s ią  n  n a s  tak iem  pow odzeniem , n a  ja k ie  n ie­
w ątp liw ie  zasług iw ał. K reow ał bow iem  zawsze 
ro le  drugorzędne, u k ry te  w  c ien iu  poza k reac jam i 
czołow ych gw iazd. D opiero  film  „A nnapolis" i  n ie ­
zapom niane „B engali" — u k aza ły  n am  niew y- 
zyskaną ska le  jego  ta len tu . Oszczędny, sz lachetny  
s ty l g ry . n ieom ylna  in te rp re ta c ja  kon trasto w o  ró ż ­
nych  ró l („B engali" — „Cienie przeszłości") — to 
zasadnicze cechy  jego  osobowości a rty s ty czn e j.

Śm ierć p rze rw a ła  nag le  d ług ie  pasm o życia  je ­
dnego z  najlepszych  i  n a jb a rd z ie j zasłużonych 
ak to rów  film ow ych starszego  pokolenia.

N iety lko  jed n ak  n ad  H ollyw ood zaw isły  je j z ło­
wieszcze sk rzyd ła . I  film  eu ro p e jsk i zubożał 
o dw ie znane  sy lw etk i ak to rsk ie . Do P an teo n u  
X -te j M uzy możemy, w pisać znana  nazw isko po­
p u la rn e j a k to rk i n iem ieck iej — A deli Sand/rock. 
Z naliśm y ją  z ró l film ow ych „ciotek", k tó re  s ta ­
now iły  je j n a jce ln ie jsze  w cie len ia  ak to rsk ie . N a­
stęp n ie  zaś nazw isko R en a ty  M iiller, zm arłe j n ie ­
daw no z pow odu źle przeprowadzontej k u ra c ji  od­
tłuszczającej.

K u  tym  zgasłym  gw iazdom  sreb rnego  ek ran u  
u la tu ją  dziś w spom nienia  miłjonów_ m iłośników  
najm łodszej z Muz... Zbigniew Pitera.

PROCES 0 FOTOGRAFIĘ TANCERKI. ♦  „P A R A 1*1 A t  TA“.

R eproduku jem y  pow yżej zdjecie znanej ta n ­
cerk i w arszaw skiej, p. I re n y  A fanasjew , o k tó re  
a r ty s tk a  w ytoczyła  proces p rzed  Sądean O kręgo­
wym  w P o zn an iu  znanem u poznańskiem u foto­
g rafow i, p. R ysiow i. P . A fanasjew  chodziło m ia­
now icie o n a ru szen ie  p ra w a  a u to rsk ieg o  w tem  
znaczeniu, że zdjecie w ykonane  d la  a r ty s tk i  przez 
p. R ysia , a  nagrodzone .następnie na  konkursie  
jed ń e j z firm  fo tog raficznych , zostało  potem  
przez te  firm ę  rozpóW szechnione w celaeh re k la ­
m owych. W obec czego a r ty s tk a  zw róciła  sie do 
firm y  z p re te n s ja m i o  odszkodow anie w w ysoko­
ści 10.000 zło tych. R ów nocześnie zaś w ytoczyła  p ro ­
ces p. Rysiow i. P . I re n a  Afanlasjew w ystępow ała 
przez d łuższy ok res czasu w  ch a ra k te rz e  p rim a- 
b a lle riu y  rep rezen tacy jn e j opere tk i w arszaw sk ie j 
„Nowośei", a  ostatmiilo iw tak im  sam ym  ch a rak te rze  
n a  deskach  te a tru  „8.15“ w W arszaw ie pod pseudo­
nim em  Ire n y  B uk ińsk ie j.

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE Z A  GRANICA

Zarah Leander, zwana rywalką Grety Garbo, w głównej roli Glorji Vane 
w filmie p. ł. „Paramatta*. Fot. „warsz. kinematograficzna s . a .".

Idzie oma,
i/litŁĆtolUH&Łui

„M ów ią  o  Mltas Vaime, że s ła w n a  i amura! Y es  Silrl 
Leera p r zez  statre C iotk i miie bardzo łu b ia n a ! N o  Silrl
M iss V an e — to  ja  — c h y tr a , jak  l i s  i  szczw a n a ! Y es  S ir !
P nzez sltarych nóenawlidzoira, p rzez  m ło d y ch  uw ielb iania! Y es S ir!"

■Wieczór w W ieczór w jed n y m  z  te a tró w  Londyńskich śp iew a  tę  p io sen k ę  Gloria: V aną, k ró­
lo w a  sceny;, b o żyszcze  m ie szk a ń có w . G loria  V an e, u w ie lb ia n a  ponaetz młodzii leż, p ogard zan a  
przez  p u ry ta n ó w . A ż p ew n eg o  w ieczo ru  pod czas p rz ed sta w ien ia  w y b u ch a  a w a n tu ra , sp o w o ­
d ow an a  w y stą p ie n ie m  puirytamów. K res  ca łe j  a w a n tu rze  k ła d z ie  w y tw o r n y  Sdr A lb er t F in s-  
b u ry , k o c h a ją cy  G lo r ię  i  od d an y  je j  p r z y ja c ie l. )W d a lsz y m  c ią g u  ś w ię c i  sw e  tr iiu m fy G loria  
Yaime. n ad al oczan ow u je  w sz y s tk ic h  sw o im  śp iew em , nadlał jea t ndekononow uną króliową 
„Pana m atta" .

W tem , ja k  grom  z  n ie b a  o b ie g a  L ondyn  w ie ść , że G lorią  V an e, b ożyszcze m ło d zieży , s to i  
pod  z a rzu tem  d o k o n a n ia  fałszeneltw a czek u . W iad om ość  ta  p r z y g n ę b iła  w szy stk ic h  za  w y ją t ­
k iem  p u ry ta n ó w , k tó r z y  n a  k a żd y m  k rok u  zw a lcza li G lorię .

G lor ia  p r z y z n a je  s ię  do  w in y , p r z y jm u je  n a  s ie b ie  k a r ę  za czyn , k tó reg o  s ię  w c a le  n ie  
d o p u śc iła , z a  c z y n , p o p e łn io n y  p rzez  S ir  A lb er ta , je j  u k o ch an ego , kltórego G loria  za  w sze lk ą
cen ę  ch c e  uraitlować od  h a ń b y , p ow od ow an a do teg o  w ie lk ą , c zy s tą  m iiłośdią. K a ra  jestt sro g a .
S ąd  sk a z u je  ją  n a  s ied e m  la t  d ep o rta cji do p ie k ie ln e g o  w ięz ien ia  P a r a m a tta  w  A u słtra lji.

Glonka Vtame, ż y ją c a  dotąd  bez trosk , u w ie lb ia n a  i p rzy zw y cza jo n a  do p rzy jm o w a n ia  h o ł­
d ów , p o z n a je  w  w ie z ie n iu  n ęd zę  d ep o rto w a n y ch . (W szyscy  ją  O puściłi. W s z y s c y  o n ie j  
z a p o m n ie li.  Z ap om n ia ł o  n ie j  rów n ież  A lb er t, k tó re g o  w in ę  w zdęła n a  s ie b ie , a  k tć r y  d la  
zd o b y c ia  m a ją tk u  w y je c h a ł d o  A u s tr a lj i ,  g d z ie  sztu rm em  z d o b y ł slobie p o z y c ję  go d n ą  s y n a  
lord a . P o za sta w ia  ją  w ła sn e m u  je j  lo so w i. N a to m ia st m iod y , sz la c h e tn y  o sa d n ik  p oczu ł do 
n ie j  edllntiięjze uczu d ie . W y b a w ia  ją  z  w ię z ien ia , b y  p o ją ć  ją  za  żonę. Gloirfla n ie  m o że  jed n ak  
zap om n ieć  c z ło w ie k a , k tó re g o  p o k och a ła  c a ły m  im p u lsem  sw e g o  serc a , g d y  ż y ła  je szcze  
w in n ych  wairumfkadh. O dchodzi o d  sw e g o  w y b a w c y , b y  od n a leźć  sw e g o  ukochanego', w  k tó ­
r ego  w c ią ż  w ie rz y . P ozn aje  jed n ak , żc 1 je s t  o n  je j  m iło śc i, j e j  p o św ię cen ia  nliegodzden.

Z c a lem  wyczucfaem  o d tw a rza  r o lę  G lorji, V an e w  f i lm ie  „ P a ra m a tta " , u ta len to w a n a  
śp iew a czk a  Zarah L ean d er. w sch od ząca  g w ia z d a  ekranu . Z nana p o w szech n ie  za g ra n ic ą , Zarah  
L ean der n ie w ą tp liw ie  e ta n ie  s ię  ró w n ież  u lu b ien icą  p o lsk ie j  publiczności) ,k in o w ej1, w ię ce j  
n a w et —  s ta n ie  S ię  je j  b ożyszczem , jak  b ożyszczem  L on d yn u  je s t  GłOriW V an e z  f ilm u  
p. t. ., Pa ram,ut:la“ .

D od ać  n a le ż y , że  ob ok  Z arah  L ean d er  w y s tę p u ją  w  ty m  n ie co d z ien n ej Gncśeł o b ra z ie  
zn a n i a k to r z y , ja k : W iily  R lrg e l ja k o  S ir  A lb e r t  F in sb u r y  oraz W ik to r  S ta a l ja k o  o sa d n ik  
H en ry . — M elo d y jn e  pDosenkł, k tó rem i p o p isu je  s ię  Zarah L ean d er. sk o m p o n o w a ł (Ralph 
B en a ta k y . R eży serem  film u  jeat D e t le f  S iarek .



Z PIERWSZEJ WYSTAWY 
ZWIĄZKU ARTYSTÓW-PLASTYKÓW W LUBLINIE.

Na jodp owiedn ie j s zy 
puder dobierze Pani 
spośród 1 2  odcieni 
Three Flowers

Loretia Yoting i Tyrone Power tu scenie z filmu p. t. 
„Cafe Metropole", wyprodukowanym przez wytwórnię 
,.20-th Century b O X . F o t . „ 2 0 th  C e n tu r y  F o x “

„'Cafe Metferopole" jeslt pun k tem  zbornym  a r y ­
sto k rac ji, „Cafe M etropole" gości co wieczór 
w sw oich podw ojach n a js ły n n ie jszy ch  ludzi P a ­
ryża, „Cafe M etropole" m a słynnie m enu, w któ- 
reim n a  pierw szem  m iejscu  f ig u ru ją :  tru sk a w k i 
m rożone w szam panie, n a  d ru g iem  zaś orzeł z ru ­
sztu, n a  trzeciieon... rom ans n a  żądan ie  (specja l­
ność firm ow a).

I  w łaśn ie  w ta k ie j re s ta u ra c ji, gdzie sen ty m en t 
i p iosenka, hum or i beztroska co w ieczór w ydają  
sobie spotkanie , służy jak o  k e ln e r prawdzilwy ro ­
sy jsk i książą. W łaściciel „Cafe M etropole" p rze­
g ra ł w c iągu  jedlnego w ieczora m ilio n  franków  
w b a c c a ra ta  i  k iedy  zn ikąd  n iem a  ra tu n k u , de­
cyd u je  sie przedstaw ić  córce sw ojego p rzy jac ie la  
fałszyw ego ro sy jsk iego  fcslięcda, chcąc, a b y  ten 
ożeniw szy sie  z m ilio n erk ą , pom ógł m u  w fin a n ­
sow ych kłopotach.

R ole w łaściciela  „Cafe M eeropole“ g ra  A dolf, 
M enjou. Role głów ne k re u ją : Loreftta Y oung 1 'T y ­
ranie Pow er, znani z fiilmu „N iew innie  sie  zaczęło".

F ilm  „Cafe M etro po le“ ukaże  sie  ju ż  w krótce 
na ek ran ach  ea łe j Polsk i.

T H R E E  F L O W E R S

podkreśli nim piękno rysów 
i naturalną, wiośnianą świeżość 
swej cery. Dbajcie o swą urodę 
— pielęgnujcie ją troskliwie, 
chrońcie odpowiednio aby za­
chować cerę nieskazitelnie czy­
stą i piękną, taką, jaką natura 
obdarzyła Was w dzieciństwie. 
Stosujcie codziennie Three 
Flowers Vanishing Cream, któ­
ry udelikatnia, matuje i chroni 
cerę przed niepożądanymi 
wpływami. Stanowi on znako­
mity podkład pod subtelny, in­
dywidualnie zastosowany puder 
Three Flowers. Każdy z pomię­
dzy jego 12 naturalnych, czaru­
jących odcieni, zastosowany do 
pory dnia i toalety — podkre­
śli dyskretnie, a zarazem efe­
ktownie koloryt cery, bez 
względu na to, czy jaśnieje ona 
różowością, czy bieli się jak 
alabaster łub złoci się szlachet­
nym tonem bronzu... Przy tym 
tylko ten puder utrzymuje się 
trwale przez swój cudowny za­
pach stwarza wokół pani atmo­
sferę prawdziwej elegancji i wy- 
tworności.

W L ublin ie, w sali 
g im naz jum  im . TJinji 
L ubelsk ie j o t w a r t o  
przed  n iedaw nym  cza ­
sem p ierw szą w ystaw ą 
p rac  członków lu b e l­
skiego Zw iązku A r ty ­
stów  P lasty k ó w  i za­
proszonych gości. J a ­
ko goście w zięli udział 
w w ystaw ie a rty śc i: 
W ito ld  Chom iez z  K ra ­
kowa, oraz K azim ierz  
Tom orow icz i S ta n i­
sław  Zalew ski z W a r­
szawy.

N a o tw arc ie  p rz y ­
byli przedstaw iciele  
w ładz a d m in is tra c y j­
nych, sam orządow ych, 
szkolnych, oraz szere­
gu o rg an izacy j społe-

Stanisław Zalewski: „Gdynia“ (akwarela).

czn.ych. O tw arc ia  dokonał w im ien iu  w ojew ody 
p. dyr. Jan k o w sk i, k tó ry  w obszernem  przem ów ie­
n iu  sch a rak te ry zo w a ł dotychczasow y ru c h  a r ty ­
styczny  w L u b lin ie  i  p o d k reślił ro lę ‘wieżo za ło ­
żonego Zw iązku, u siłu jącego  skonsolidow ać o rg a ­
n izacy jn e  w ysiłk i p lastyków  n a  te ren ie  lubelskim .

B ardzo licznie zeb ran ą  publiczność w im ien iu  
Zw iązku po w ita ł p. p rof. K u rzą tk o w sk i i udzielił 
n astęp n ie  fachow ych ilnform acyj. Szczególne za­
in teresow an ie  w zbudziło m a la rs tw o  stah igow e 
bardzo różnorodnie  i c iekaw ie  przed staw i one

Z dnia otwarcia wystawy. Od lewej ku prawej siedzą pp.: 
art, mai. Boguski, nacz. kurał. Śliwiński, prez. Sądu Seku- 
towicz, ks. szamb. Gostyński i dyr. Jankowski, który dokonał 
otwarcia wystawy w imieniu p. wojewody. Stoją (od lewej) 
pp.: art. mai. Kurzątkowski, Wainiewski, inż. Kalles-Krauze, 
red. Grabowski i wiceprez. Jaworski. F o to  L . H a r tw ig ,  L u b lin

w bieżącym  pokazie Zw iązku. W iększą ilość p rac  
w ystaw ili m. i. pp. Chomiez, F ilip ia k , K arm ań - 
ski, N ow iński, S te fań sk i, Tom orowicz, T a rc z y ń ­
ski, W aśnicw ski, W iszniew ski i Zalew ski.

Władysław Filipiak: „Portret żony“ (ol.).

W ystaw ę u zu p e łn ia ł w y czerpu jący  k a ta lo g  z re ­
p ro d u k c jam i szeregu eksponatów , op a trzo n y  k il­
kom a a rty k u ła m i, dotycząceimii o rg an izac ji w y s ta ­
wy i je j  c h a ra k te ru  oraz zaw ie ra jący  isipis p la ­
styków  lubelsk ich . S p is ten je s t  zarazem  obszer­
ną, p ra w ie  zupełną  lis tą  k ilkudziesięciu  nazw isk 
p lastyków  z L u b lin a  i  Lubelszczyzny.

W y staw a  sp o tk a ła  się  n ie ty iko  z żyw em  za in te ­
resow aniem  a rty stó w , k tó rzy  zg łosili ponad  200 
p rac  z m ala rs tw a , g ra f ik i i  rzeźby (w ystaw iono 
p ra c  111), a le  nadlto w yw ołała  szczególny w yraz  
s y m p a tji  d la  p las ty k ó w  ze s tro n y  społeczeństw a. 
W y b itn i p rzedstaw ic iele  e lity  społeczeństw a m ie j­
scowego zaszczycili i  w zbogacili ten  p ierw szy  po­
kaz Z w iązku u fundow aniem  nagród. W śród nich 
p ierw sze m iejsce z a jm u ją : n a g ro d a  ks. b iskupa 
F u lm an a , n ag ro d a  re k to ra  K. U. L. ks. d ra  S zy­
m ańskiego , o raz  n ag ro d a  p. k u ra to ra  K lebanow - 
skiego.

Adam Nowiński: „Dzbanek z jabłkami“ (akwarela).

Ż Y C I E  P A R Y S K I E  

T E M A T E M  F I L M U .



Z  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H .

W a r s z a w s k i T e a tó  N o w y  gra  o b e c n ie  z  n ie s ła b n ą c e m  p o w o d z e n ie m  s z tu k ę  G a b r je li  Z a p o ls k ie j  p . i  „ S k i z “, 
w  k tó r e j  jMarja Ć w ik l iń s k a  ja k o  L u lu  i  N in a  Ś w ie r c z e w s k a  ja k o  M u sz k a  s tw o r z y ły  ś w ie t ó e  k r e a c je .  — N a  
z d ję c iu  pp. N in a  Ś w ie r c z e w s k a  i  M a rja  Ć w ik l iń s k a  w  je d n e j  z e  s c e n  MS k iz a “. Fot. Jan M alarski— Warszawa
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m szy  GIIMCH GADJOGIY W POLSCŁ

G r a ła ś  n a m
S zarad a-ch ora ł.

Z h o łd e m  ipamioćL K O R N E L A  U J E J ­
S K IE G O  w 40-tą roc*Ti'icę z g o n u  p o e ty .

G ra ła ś  itam,, ca la , c&a$u n ie d o l i ,  
g d y  n a s  d w a-p lerw sze  coerm ęży ł w ró g , 
czego  w lsp o m n ien ie  d z iś  jeszjcae boili', 
g d y  — zd a  s ię  — o n a s  z a p o m n ia ł  B óg.
G dy lo s  n o s  cdąglte tirucitzaią p o ił, 
g d y  sipiaidał n a  n a s  z a  •ciosem  cio&i: 
g n a ła ś  n a m . c a ła ,  a  ze s t r u n  tw o ich  
b ił w ntetbo m od łów  b ła g a ln y  g ło s .

Dziiś, c h o ć  n o sa  los s ic  szc z ę ś liw s zy m  sze ść-trzy , 
o d k ą d  wotlnośoi z iś c ił  s ie  Cud*, 
je d n a k  w c iąż  jiaJkiś dem on  ziŁowlieszczy 
b u d z i n o s  ectoo raz p acaa iy ch  n u t :
„O ! P a n ie !  P a n ie !  Ze zgirozią ś w ia ta  
•okropnie d z ie je  p rz y n ió s ł  n a m  czas .
S y n  z a b i ł  o jc a ,  b r a t  z a b i ł  b r a ta ,  
m n ó s tw o  K a in ó w  je s t  p o ś ró d 1 u a s “ .

I  lico  n a sz e  s led em -p ięć -cz tery  
ru m ie ń c e m  w s ty d u  z a  ty le  k rw i...
S e rc e  n a m  śęiiska ból i ż a l  s z c z e ry , 
że m ro k  n ie z g o d y  s ło ń c e  niam  ćm i.
G d y  s lea e in -trzy  n a s  c ie ń  grziedhów  s ta r y c h ,  
m o d litw ą , d u s z ą  w  n ie b io s a  w złeó :
„R az-w sp ak  dw a, Bożą* n a s  płasszczem  w lany  
i braihndą m iło ść  w s e rc a c h  n a m  w z n ie ć !“

G ra ła ś  n a m , ca la , m ebod je  s m e tn e , 
k ie d y  w  m a lsz itro m ie  b y ł  ok rę t, ma»z, 
g d y  w p cd zo n  w  w ir y  i  tom ie m ę tn e  
d t r a c i ł  p lęć-cz  w arte  i s t e r  i m a sz t...
M y d z is ia j  in n ą  s t r u n ę  tw ą , c a ła , 
t r ą c a m y ,  bilorąo  z n ie j  moicy c h rz e s t . . .
T ę , co  w ro g o w i o n g iś  w y g r a ła  
u fn ą  o d p o w ied ź : „ B ó g  b y ł i je s t !“ .

M. J . (K I. Sz.).

#» D o k o ń c ze n ie  w rozwiąziatiuiiu.

Za roiaw iiązanie s z a ra d y ,  r e d a k c j a  „Św iatow ida** p rz e z n a c z a  
t r z y  n a g r o d y .

P ie rw s z a  zł. 20.—■, d r u g a  z ł. 10.—, t trzeci a  p r e n u m e r a ta  m ie ­
s ię c z n a  „Sw iatow fidja4*.

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  12  lis to - 
j a n a  1937 r. w ra a  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z \ r .  42.
R eb u s: K olon  je  d la  Po lsk  i' — to kon ieczn ość  sp o łeczn a . 

S zarad a: C zaru jąca  m u zyk a .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z \ - r u  42 n a d e s ła l i :

Z d z is ła w  W ia t r ,  S k a rż y s k io -K ą m ie n n a ; J a n in a i  P a w e łcz y -  
k ó w n a , L ó d ź ; E u g e n ju s a  P rz y b y s z , W a rs z a w a ;  C zesław  B ła  
ż e je w s k i,  Ż ą b k i;  Z o f ja  M lk o w sk a , W a rs z a w a ; M a r ja  C z a jk o ­
w sk a  W a lrsz a w a ; S ta n i s ła w a  M ik o w sk a , W a rs z a w a ; Z y g ­
m u n t  Tieitz, W a rs z a w a ; FeUiiks P e rg a ło w s k i ,  W a rs z a w a ; H i 
p o l i t  Li. P ią tk o w s k i ,  G c ty n ia ; L . P o g o d a , J a w o rz n o ;  Z. Gło 
w acz , BTieżanów; J e r z y  Z a  p ió r ,  K r a k ó w ; J ed iw ig a  F ig a ,  S ie ­
m ianom ’ić e ; S z a ra d z iś c i  F i r m y  B abcock-Z łelenleA rskii, S o s n o ­
w ie c ; B. R o t te r ,  Boirs&czów; L. L en a rto w sk i, P ozn ań  (z ł. 20);
C. J .  K w ie c ie ń , D strow lięe; ks. J u l j a n  L u d o m ir  Arl!i'tev.icz-. 
M y ch ó w ; W a c ła w  P o g o d z iń s k i, W a rs z a w a ; C e z a ry  W ła d y ­
s ła w  Za m iń s k i,  WactStziawa; W a le r  j a  W  a  s!i e l C w ś k a , C zę s to - 
c h o w a ; S ta n is ła w  W alcz y ń s k i’, C zę s to c h o w a ; A lin a  O lb ry c h  
tó w n a , O s ię c in y ; B. K lim c z a k , O p a tó w  C z ę s to c h o w sk i; S ia ­
n i s ła w  G o liń s k i, K ra k ó w ; K a ta r a y n a  P a ją k ,  T a r g a n ic a ;  a- 
c la w  T y b lew efk i, P o z n a ń ; T e o fil Sobeckii,, P o z n a ń ; J a d w ig a  
Z a le s k a . W a rs z a w a ;  K a ro l G łow acz , K ra ików ; J a n  S te ro c in ;  
S te fa n  j a  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; A lo jz y  MacbndJk. B y d g o szcz .
W lodzitm lierz S o sn o w sk i. B la c h o w n ia ;  pchor. S ta n is ła w  W oj­
c iech o w ice , B y d g o sz c z  (zł. 10.—); A m b ro ż y  S a w ic k i, B yd 
gcszctz; S t. G ra n o w sk i, P ło c k ; K a z im ie ra  G ra ł) a  łow isk!. So­
s n o w ie c ; M. B u g a js k a ,  Radtoffnsko; Z d z is ław  K o ła k o w sk i. 
W arszaw ,a ; A lb in  Koiza. O zcistoebow a; Z ;ofja  M u sia ló w n a , 
K ra k ó w ; -W a c ław  K o ła k o w sk i,  W a rs z a w a ; M a łg o rz a ta  Bi- 
Mk lip sk a , P o z n a ń ; S e w e ry n a  F o k s a , P o z n a ń ; B ru n o n  K o 
w a l le k , C h e łm ża ; O /c  s ła w  Zaboiriowskl, C h e łm ża ; B ro n i­
s ław a  W a w rz y n k o w s k a . Ł ó d ź ; A n d rz e j M ich a łk ie w ić z , P o ­
zn a li;  H e le n a  R a ta jc z a k ,  P o z n a ń ; Z b ig n ie w  K le d e c k l, P o ­
z n a ń ;  A n d rz e j  K leSzyńsik i, P o z n a ń ; K az . K le d e c k i, P o z n a ń ; 
S te l la  M ik o ła jc z a k , P u sz cz y k o w o ; E m i l ja  P o d ró ż k ó w n a , R z e ­
szów ; B ro n is ła w  E r te l ,  L w ó w ; I r e n a  L e w ic k a , L w ów ; S ta c h a  
W ó jc ik ó w n a , K ra k ó w ; A n n a  L o e g le ro w a , L w ó w ; inż . Z. K a i-  
lo w s k a  G d y n ia ;  M ileczypław  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; K lu b  P ra c . 
„ G a  zoli i inla”, B o ry s ła w ; M e ry  P iw  o w a rc z y  k o w a , B o ry s ła w ;
F r a n c .  P  rob  sit o w a , B o ry s ła w ; B etity  H e rz b e r g ,  B iO rysław ;
W ie s ła w  R y d z e w s k i,  B o ry s ła w ; M ak s  L irn h a rd t, B o ry s ła w ; 
S ta n . iP iw o w a rc ry k , B o iry s ław ; A d a m  P iw o w a rc z y k , B o r y ­
s ła w ;  K-az. P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; K a ro l L u k  a s ie  w iez, 
B rz c ż a n y ;  WTa n d a  Łukialsiewicz.awas B rz e z a n y ;  M. P ie zó w n a . 
C zę s to c h o w a ; 'W ła d y s ła w  D z iu b iń sk i ,  W a rs z a w a ; T adeusz  
W ilcz y ń sk i, K a łu sz  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „Św iatow ida** 
o d  1 —31 g r u d n ia  1937 r . ) ;  M a r ja  C h a  eh  1ow sika, K raków ", M a­
r j a  L ip iń s k a , M o lodćczno ; F e l ik s  C h ro m iń s k i,  T o r u ń ;  D u ia  
K a ro l ,  K ra k ó w ; Adfela G rz y w ac z ó w n a , B o c h n ia ;  J a d w ig a  Ba- 
w o ro w a , K ie lc e ;  K a z im ie rz  W o jc iec h o w s k i, W ie lu ń ; R u d o lf  
W it le k ,  B rz esz cz e ; J u l j a n  P a p ie ż , W a rs z a w a ; H e le n  la Lu- 
b ar. s k a ,  'W a rs z a w a ; M ira  ŁV1 p o p o w a , W ło c h y ; M a r ja  S t r u -  
be l. W a rs z a w a ;  N . K a z im ie r z  K ozłow ski), W a r s z a w a ;  M a r ja  
J ó z e fo w a  O ra n o w sk a , W a rs z a w a ; A d am  W ó jto w i cz1, C h a b ó w ­

k a ; W a n d a  S .; M a r ja  N iek ila szó w n a , W iln o ; O le ń k a  K ., W i l ­
n o ; Anfonfi K o n s ta n ty  S z e f fo r . R a d o m sk o ; E . G ro d z k a , W a r ­
s z a w a ; inż . Z y g m u n t S ło w ik o w s k i, W airsaaw a; K a s y n o , K o ­
m a  r.no; D r  Franietllszak J a k u b c z a k ,  Staniiisłiaw ów ; E u g . G ro ­
szę w i cz ó w n a , C ie c h a n ó w ; Silami s ta w  G ło w a ck i, C ie ch a n ó w ; 
B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k , L e szn o ; K a z ia  T y m |k ó w n a , L w ów ; 
E u g len ju sz  D w o rs k i, L w ó w ; F r .  M a rsz a łk o w sk i, S o p o ty ; E u g . 
K a le w ic z . K ie lc e ; Wiilttold M ajew sk i,, W a rs z a w a ; Józief R u ta ,  
(W ie lu ń ; J a n  K ro m e r ,  Będtoiin; J a n  Jan isz ew sk i!, Ł o m ża ; E r y k  
UnYcm iilcht, P a w łó w ; J e r z y  Z a p ió r , K r a k ó w ; m g r . J ó z e f  
Cz-ołba, T o r u ń ;  Framr-ilszok R abiiasz, T w o rk o w a ; L u d w ik  
C h la ra ta c z ,  B a ł a ; B łażew iezow ia, K o h y ln ik ; A. M ieczk o w sk i, 
W iln o ; E u g e n ju s z  D ow m aniow ica, Lw ów .

N a g ro d y  o tr z y m a li  p p . L. L em arto w sk i, P o z n a ń , u l .  M ick ie ­
w ic za  2, Z a k ła d  U bezp . S p o t. (zł 20.—)„ p c h o r. S ta n is ła w  W o'j- 
eicchow licz, B y d g o szc z , S z k o ła  P o d ć h . (zł 10.—), O raz  T a d e u sz  
W ilc z y ń s k i,  K a lu s y  — T e sp . ( p r e n u m e r a ta  miiesiięczna „ Ś w ia ­
tów  i d a “  od  1—31 X I I  1937 r.).

5Vie z b ę d n y  in fc > v m a tc > v :

K A L E N D A R Z  I . K . C .  

n a  i c h  1 9 3 8
u aie s ę w spr/.edaiy już w pierwszych dniach listopada b. r.

C e n a  K a le n d a rz a  I K C .  na r .  1938 zo - ■ 
sta ła  zn a c zn ie  o b n iżo n a  i w y n o s i Z l .

P o z a  bogato  i lu s t r o w a n ą  c zę śc ią  n a u k o w ą 
i in fo r m a c y jn ą , z a w ie r a ją c ą  re w e la c y jn e  
o p ra co w a n ia  z  ró ż n o ro d n y c h  d z ie d z in  w ie ­
d zy  i k u lt u r y ,  p rz y n o s i K a le n d a rz  I .  K .  C . 
na ro k  1938 d la  C z y te ln ik ó w

WIELKI KONKURS
p o łą czo n y  z l ic zn e m i p re m ja m i i n a g ro d a m i 
w  go tó w ce  o g ó ln e j w a rto ś c i

P O N A D  1 0 . 0 0 0  Z Ł O T Y C H !
W o b ec m o ż liw o ś c i s zy b k ie g o  w y c z e rp a n ia  
n a k ła d u , p ro s im y  •' ju ż  te ra z  za m ó w ić  k a le n ­
d a rz  w k s ię g a r n ia c h . B iu r a c h  d z ie n n ik ó w , 
w O d d z ia ła c h  I K C ,  lu b  w p ro st w  A d m in i­
s t r a c j i  I K C ,  K r a k ó w , W ie lo p o le  1. C e n a  
z p o leco n a p r z e s y łk ą  z ł .  2.90. K o n to  c ze k o ­
w e P . K .  O . K r a k ó w  N r .  400.200.

W io sn y  g m a ch  P o lsk iego  R ad  ja  w  K a tow icach , w y p o sa żo n y  w  n a jn o w sze  zdobycze  
te c h n ik i ra d jo w e j i w e w span ia le  s tu d ja , zb u d o w a n e  w ed le  o s ta tn ich  w ym o g ó w

a k u s ty k i. F o t. J ó z e f  H o la s , K a to w ic e

W  ubieg łym  tygodn iu  odbyto się 
w K atow icach u roczyste  pośw ięcenie 
pierw szego w P olsce gm achu, zbudo­
w anego sp ec ja ln ie  d la  celów rad jo - 
wych. P rzy  budow ie s tud jów  w roz­
głośni katow ick iej zastosow ano o sta ­
tn ie  zdobycze technik i. S tu d ja  nie są 
prostokątne* lees m a ją  form ę tra p e ­
zów, przyczem  su f ity  nie są g ładkie , 
lecz m a ją  płaszczyzny załam ane 
w klimiy i uskoki. Rów nież ze w zglę­
dów akustycznych  s tu d ja  zostały  zbu­
dow ane w* te n  sposób, iż m a ją  osobne 
fundam enty  i oddzielne stropy . Duże 
stud jo  m a k u b a tu rę  1.600 m etrów  
sześciennych, czyli że za jm u je  ta k ą  
przestrzeń, ile trzy  w ille sześciopoko­
jowe. S tu d jo  to rna d w up ię trow ą w y­

sokość. Na w ysokości pierw szego p ię­
tra  b iegnie  g a le ry jk a , k tó ra  spełn ia  
rów nież zad an ia  akustyczne. W  głębi 
sali zastosow ano nowość dla o rk ie ­
s try  i chórów, a m ianow icie  k ilk u s to ­
pniow ą estradę , dzięki czem u można 
uzyskać lepsze brzm ienie poszczegól­
nych g ru p  in stru m en tó w  w stosunku 
do m ikrofonu. Ś ciany  s tu d ja  w yłożo­
ne są specja lnym  m ate rja lem  dźwię­
kochłonnym , rów nież podłoga i su fit 
oddzielone zostały  od pozostałych czę­
ści budynków  w arstw ą  m ate rja łó w  
izolacyjnych. Ze s tu d ja  tego można 
nadaw ać koncerty  o rk ies try  i chórów 
w w ykonaniu  zespołów, złożonych ze 
150 osób.

PARC SŁÓW 0  G E 0 R G E I I  SANDERSIE.

George S a n d crs  i D olores del R io  w  a rc y c ie k a w y m  fi lm ie  ;  . t. „ L a m e r  S p y “, w y-  
p ro d u k o w a n y m  p rze z  w y tw ó rn ię  „20-1h C enturij F o x “ F o t. „2oth C e n tu r g  F o x "

H ollyw ood rzadko kiedy p o tra fi 
kreow ać gwiazdlę na  m ia rę  św iatow ą 
w ciągu  k ilku  dosłow nie godzin. 
A kto rzy  am ery k ań scy  m uszą ciężko 
w spinać się po szczeblach k a rje ry , 
zanim  osiąg n ą  zaszczytny ty tu ł 
gw iazdy. D ośw iadczenie w ykazało, 
że im  szybsze by ły  wzloty, item szyb­
sze by ły  upadki. Typow ym  p rzy k ła ­
dem w ielk ie j k a r je ry , k tó ra  n a ro ­
dziła  się nagle, je s t b o h a te r „T rafa l- 
g a ru “, „N iew innie się zaczęło", „Ca­
fe M etropole" — m iody ak to r, T y ro ­
ne Pow er.

O becnie m am y do zanotow ania  
d ru g i w ypadek  narodzen ia  w ielk ie­
go ta le n tu  w św iecie hollyw oodz­
kim . W y tw ó rn ia  „20-th  C entnry- 
Fox“, ta  sarna, k tó ra  o d k ry ła  T y ro ­
ne Pow era, s tw o rzy ła  te raz  d ru g ą  
gw iazdę m ęską. J e s t  n ią  iGeorges 
Sandcrs, A nglik  z urodzenia, k tó ry  
p rzyw ędrow ał do H ollyw ood n ieda­
wno. Początkow o dostaw ał S andcrs 
m ałe ró lk i, w  k tó rych  w ykonaniu  
miożna było jed n ak  zauw ażyć zad a t­
k i w ielkiego ta len tu .

D a rry l F . Zanuck zdecydował się 
w czasie om aw ian ia  z reżyserem  
G regoryrn Raitoffem nowego scen a­
riu sz a  p. t, „L ancer S p y “, pow ierzyć 
g łów ną rolę Georgowi Sandersow i. 
A było to zadan ie  a k to rsk ie  bardzo 
tru d n e  do w ykonania . S andcrs g ra  
bowiem rolę o ficera  m ary n a rk i an-

fitelskiej w czasie W ielk ie j W ojny, 
"onieważ A nglicy  zdołali uwięzie 
szefa n iem ieckiego w yw iadu, k tó ry  

dzięki dziw nem u zbiegowi okolicz­
ności je s t łudząco podobny do tego 
o ficera  ang ielsk iego , pow ierzają  te ­
mu o sta tn iem u  tru d n ą  m isję  przedo­
s ta n ia  się do B e rlin a  i odeg ran ia  
ro li uw ięzionego w A n g lji N iem ca. 
S anders u daje  się w prost do B erlina 
i tu  odg ryw ając  rolę n iem ieckiego 
szpiega, zakochuje się w p ięknej ko­
leżance po fachu, k tó rą  g ra  D olores 
del Rio. Rolę szefa  w yw iadu k reu je  
m istrz  m aski P e te r  Lorre.

W ytw ó rn ia  „20-th C enitury-Fox“ 
jeszcze w tym  roku sprow adzi ten 
film  do Polski.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I W lII.ŃlE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
N um er kon ta  P. K. O. w  K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y N r. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  (,,so!us“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej.

R eklam acje w sp raw ie  n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy w nosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny red ak to r; M A R J A N D Ą R R O W  S K I. 
K ierow nik  lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „IKC“ w K rakow ie pod zarządem  F . Korczyńskiego.
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